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Wydanie poranne
Przedpłata

na „Głos Narodu" wyno­
si na prowi ncj i :  mie­
sięcznie kor. 2*70. W pań­
stwie niemieckiem kwar­
talnie: 10 koron. W in­
nych państwach kwartal­

nie koron 12*—.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 h., na prowincji 12 b. 
Każda zmiana adresu 40 łu 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze Łnseratowem „Głosu Narodu44, róg św. Krzyża i Mikołajskiej 
L 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 38.

Nr. 68 Kraków, Czwartek dnia 9 M arca 1905 r. Rok XIII.

Wielka bitwa.
Pod Mukdenem wre od siedmiu dni naj­

większa w dziejach bitwa, Przeszło pół miljona lu ­
dzi walczy z sobą z zaciekłością i wytrwało­
ścią, nieznaną w historji wojen świata. Pociski 
trzech tysięcy dział zasypują linje obronne cią­
gnące się na 120 z górą kilometrów. Ta prze­
strzeń i te masy wojska rzucone na siebie, dają 
bitwie pod Mukdenem olbrzymie, prawie nad­
ludzkie rozmiary. Obie strony chcą doprowa­
dzić do rozstrzygnięcia. Japończycy usiłują o- 
saczyć ze wszech stron Kuropatkina i zmusić 
go do kapitulacji, albo rozbić całkowicie jego 
armję; Rosjanie próbują wyzyskać swoją prze­
wagę liczebną i oddzielić skrzydła armji japoń­
skiej od centrum, aby je z wolna pokonać. Re­
zultat ostateczny nie da się dziś przewidzieć. 
Japończycy osiągnęli już bardzo wiele okrąża­
jąc Rosjan od północy; szanse ich są w każdym 
razie lepsze, bo nawet gdyby bitwę przegrali, 
na wynik wojny to nie wpłynie; natomiast dla 
Rosjan przegrana jest klęską ostateczną.

Przebieg operacyj wojennych ostatnich dni 
był następujący:

Niedziela i poniedziałek upłynęły na rozpa­
czliwych walkach, toczonych przeważnie na 
froncie zacholnim koło Mukdenu, a we wtorek na 
froncie wschodnim koło Fuszun. Od zachodu jen. 
Nogi posiłkowany na swem prawem skrzydle 
przez wojska jenerała Oku, prze na pozycje ro­
syjskie koło Mukdenu, operując długim frontem 
wzdłuż drogi Sinmintin-Mukden, wzdłuż rzeki 
Hun i od południowego zachodu ku torowi ko­
lejowemu. Lewa kolumna działających tutaj 
wojsk japońskich wybiega poza Mukden ku Tie 
linowi, gdzie, jak doniosły depesze, już w nie­
dzielę nie pozwoliła na przedarcie się do Muk­
denu oddziałów rosyjskich, śpieszących z pomo­
cą. Centrum lewego skrzydła japońskiego posu­
wa się ku Mukdenowi wzdłuż rzeki Hun, gdzie 
pod Matsiapu stoczono zacięte walki o posiada­
nie leżącego w tem miejscu mostu na Hunho, 
oraz drugiego kolejowego bliżej Mukdenu. Wo 
bec ruszenia lodów na rzece, posiadanie pierw­
szego mostu było dla Japończyków koniecznem, 
gdyż operując po obu brzegach, potrzebują środ­
ka komunikacyjnego dla utrzymania łączności. 
Prawa kolumna japońska lewego skrzydła przy­
bliża się równoległym frontem do toru kolejo­
wego zajmując Linsziptt i łącząc się z wojska­
mi centrum japońskiego na lewym brzegu 
Szaho.

Na rozmieszczone w ten sposób wojska j a ­
pońskie, przybliżające się coraz bardziej do 
Mukdenu, uderzyły w niedzielę i poniedziałek 
wojska rosyjskie, chcąc kontratakami ocalić swą 
linję odwrotową. Kuropatkin wszystkiemi dro­
gami ściągnął w te strony swoje rezerwy. — 
Przyszło do zaciętych walk pod Lamuho i Sa- 
linpu okoto 20 kim. na zachód od Mukdenu, 
oraz pod Matjapu. W rezultacie Rosjanie u tra ­
cili most na Hunho i Japończycy zacieśnili 
znowu swój łuk, okrążający Mukden, dociera­
jąc już na 9 kim. od zachodu ku torowi kole­
jowemu. We wtorek przednie straże japońskie 
pojawiły się już o 4 kim. od Mukdenu.

Sytuacja w centrum obu armji od niedzieli 
nie uległa zmianom. Jenerałowie Oku i Nodzu 
opierali się skutecznie atakom Kuropatkina, — 
próbującego przełamać tutaj ich pozycje, a ak­
cja zaczepna japońska ograniczała się głównie 
do ostrzeliwania pozycji rosyjskich, zwłaszcza 
wzgórza Putiłowa i Nowogrodzkiego nad rzeką 
Szah.—

Na froncie wschodnim lewe skrzydło rosyj­
skie, okrążane przez Kurokiego, w niedzielę i 
poniedziałek trzymało jeszcze część swych po­
zycji i broniło jeszcze przełęczy Wanfulin-Kau- 
tulin. Wobec parcia Kurokiego do doliny rzeki 
Hun, Kuropatkin zmuszony był podjąć koncen­
trację swych wojsk poza wzgórzem Talin dla

obrony zagrożonego Fuszuu (Fuschuntschón.) — 
Tam też rozpoczęły się we wtorek zacięte walki.

Na zamieszczonej obok mapie rozkład wojsk 
japońskich przedstawia się, jak następuje:

Na północ od Mukdenu a na północny-zachói 
od Tielinu, w Fakumen, ma się znajdować lo­
tna kolumna japońska nieokreślonej bliżej siły. 
Od kilku dni nie słychać nic o jej czynnościach. 
Sinmintin, nader ważna dla Rosjan miejscowość 
łącząca ich, jako końcowa stacja koleji wscho- 
dnio-chińskiej, z Chinami, którędy szedł dowóz 
żywności, znajduje się w rękach japońskich. 
Na drodze z Sinmintin ku Mukdenowi koło Sza-

wspomagany przez rezerwy Kuropatkina. Na 
froncie wschodnim jenerał Liniewicz, reszta dy­
wizji Rennenkampfa i reszta rezerw Kuropatki­
na bronią Kautułinu i dostępu do Fuszun. Cen­
trum rosyjskie zostało już ogołocone z rezerw.

Prowokator.
Posiedzenie Izby poselskiej węgierskiej w dniu 8 mar­
ca. —  Plany opozycji. —  Zapalezywość młodszych. — 
Rozwaga starszych bierze górę. — Ta rozwaga nie po­
doba się klice Tiszów. — Jego wywiad w „Az Ujsag“. —  
Prowokuje opozycję. — Właściwe cele tego mącenia wo-

liho, operuje lewe skrzydło jenerała Nogi, a 
reszta jego wojsk zaciąga łuk zagięty ku połu­
dniowemu wschodowi przez Szalinpu, Matsiapu 
do Linszipu. W tych stronach wspomaga go le­
we skrzydło jenerała Oku.

Centrum japońskie rozciąga się wzdłuż Sza­
ho, a prawe skrzydło począwszy od Bonsiku 
(nad Taitseho), złożone z oddzielnych kolumn, 
operuje od wzgórz Dalin ku wąwozowi Wanfu- 
lin i Kautulin i dalej ku północy ku Fuszun 
nad Hunho, lukiem od Matsiandjan. Na południe 
od Talin przy skrzyżowaniu dróg leży Czinge- 
czeng (Tsinhotschón) gdzie dnia 23 lutego roz­
poczęli Japończycy ofenzywę.

Linja obronna wojsk rosyjskich, rozciągają 
ca się poprzednio wzdłuż Szaho na wschód do 
Tsinhoczen, a na zachód do Czantan (Tschan- 
tan) i Szónampu nad Hunho (Czantan znajduje 
się już w rękach japońskich) wygięła się teraz 
obu skrzydłami ku północy. Na zachodzie od 
Mukdenu broni się rozpaczliwie jenerał Kaul 
bars, który objął dowództwo po Grippenbergu,

dy. — Chęć utrzymania się u władzy. — Znamiona 
właściwe charakteru rodziny Tischów.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
W środę dnia 8 marca po z górą dwutygo­

dniowej przerwie zbierze się na jedno lub na 
dwa posiedzenia Izba poselska w Budapeszcie.

Ponieważ gabinet Tiszy podał się do dymisji 
i pełni obowiązki tymczasowo, przeto — według 
przestrzeganych poprzednio tradycyj — Izba 
poselska powinna załatwić tylko formalności, 
związane z weryfikacją wyborów i znowu od­
roczyć swoje posiedzenia aż do zamianowania 
nowego gabinetu. Wprawdzie żywioły opozycyj­
ne skrajniejsze i bardziej porywcze chciały wy­
wołać dyskusję na temat przewlekania obecne­
go przesilenia, chciały się pytać z trybuny par­
lamentarnej, dlaczego to korona jeszcze nie za­
mianowała gabinetu z łona większości zwycię­
skiej, chciały poddać surowej krytyce postępo­
wanie Tiszy, który przedsiębierze kroki urzędowe* 
przekraczając rzeczowo kompetencję tymczaso­
wego gabinetu.
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Żywiołom rozważniejszym udało się powstrzy­
mać posłów skrajnych od tęgo wystąpienia, ta ­
ktycznie błędnego. Stefan Tisza bowiem z po­
mocą oddanych sobie jegomości, jak baron Fe- 
jervary  i hr. Khuen-Hedervary, umiałby wyje­
dnać u korony reskrypt królewski, odraczający 
parlament bez terminu. Teraz, gdy parlament 
sam się odracza z własnej woli, 20 posłów mo­
że w razie potrzeby zażądać od prezesa Izby 
poselskiej zwołania posiedzenia; po odroczeniu 
na podstawie reskryptu takie zwoływanie z ini­
cjatywy posłów jest wzbronionem.

Ale widocznie rozwaga wstrzemięźliwa zwy­
cięskiej opozycji nie przypada do smaku klice 
Tiszy, Fejervarego i Khuena. Ta klika pragnie 
opozycję podrażnić i sprowokować, pragnie do­
prowadzić do burzliwych posiedzeń i do namię­
tnych wystąpień. Dzięki bowiem takim burzom 
zwiększy się rozdźwięk między koroną i opo­
zycją. Namiętne mowy trzeciorzędnych opozy­
cjonistów będzie można zaopatrzyć wobec ko­
rony komentarzem jak najbardziej niekorzy­
stnym dla opozycji i wygodnym dla kliki. Owa 
klika drży na myśl, źe trzeba będzie wreszcie 
oddać rządy w ręce gabinetu, zamianowanego 
z łona zwycięskiej opozycji. Dąży przeto do od­
wleczenia nominacji nowego rządu.

Tak więc umiarkowanie opozycji było cio­
sem dla kliki. Postanowiono opozycję sprowo­
kować i wręcz popchnąć do gwałtownych wy­
stąpień. Roli prowokatora podjął się, jak zwy­
kle, Stefan Tisza, którego pycha, żądza władzy 
i skłonność do tyranizowania całej społeczności 
węgierskiej żrobiy wręcz moralnie niepoczytal­
nym.

Na dzień przed zabraniem się Izby posel­
skiej w dn. 7 marca gazeta Az Ujsag, redago­
wana przez wysługującego się każdemu rządo­
wi dziennikarza (takich typów nie brakuje ró­
wnież w Galicji) Edmunda Gajarego, ogłosiła 
rozmowę z Stefanem Tiszą.

W tej rozmowie tymczasowo pełniący obo­
wiązki prezesa ministrów bankrut polityczny 
tonem bardzo wyniosłym i odnośnie do opozy­
cji wielce wzgardliwym punkt po punkcie polemi­
zował z programem opozycyjnym. A więc o- 
świadczył, że świadomie złamał ustawę, zaka­
zującą mu podjęcia rokowań z Niemcami o tra ­
kta t handlowy. Lecz uważał, źe nie powinien 
był pilnować się ustaw, gdyż dzięki złamaniu 
nofpwy zapewnił Węgrom zawarcie wogóle t ra ­
ktatu handlowego z Niemcami.

Dalej potępił plan utworzenia odrębnego te- 
rytorjum celnego, potępił w sposób, dający do 
zrozumienia, że opozycja nie rozumie całej tej 
sprawy. Rzecz jasna, źe takie postępowanie 
człowieka, który dowiódł braku wszelkiego prze­
widywania politycznego — takie postępowanie
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A. K. GREEN.

STRASZNA GOSPODA.
Przekład z angielskiego.

9 (Ciąg dalszy).
W kilku słowach zawiadomiłam go o na­

szym zamiarze odszukania ukrytej alkowy,
0 której dotychczas nic nie wiedziałam, a do 
której wejście ma się znajdować tutaj w tym 
pokoju. Powiedziałam też doktorowi, źe nie mam 
zupełnie zamiaru robić tajemnicy z tej sprawy
1 źe nie mam też pojęcia co w tej alkowie być 
może i prosiłam doktora, żeby zechciał razem 
z nami wejść do niej.

Doktór przystał na to z całą gotowością, 
nie zwlekałam tedy dłużej, tylko poprosiłam 
pana Tamwortha, żeby się zabrał do dzieła.

W jaki sposób mu się udało w starej ścia­
nie odnaleźć śród tafli dębowych ruchome pole, 
o to nie pytam nigdy. Zobaczywszy, źe zbliżył 
się do kominka i przyłożył ucho do ściany, 
uciekłam do okna. Za nic na świacie nie była­
bym chciała patrzeć, jak otwierają się przed 
nim drzwi tajemnicze, — bałam się formalnie 
rzucić tam pierwsze spojrzenie.

Czego bałam się właściwie, — nie wiem, 
rozum mówił mi, że dręczę się zupełnie bez 
przyczyny; pomimo to drżałam na całem ciele, 
serce biło mi jak młotem, byłam w stanie nie­
opisanego wzburzenia. Wyglądałam oknem, ale 
to powiększało tylko mój niepokój. Przedemną 
ciągnęła się rzeka, z nad której przed laty 
szesnastu przyniesione zostały piasek i kamie­
nie, aby zapełnić skrzynię... Ale co było w niej 
poprzednio ? Nie wiedziałam o tern w tej chwili, 
podobnie jak  i wówczas. Moje poprzednie przy­
puszczenie, źe Urąuhartowie przywieźli w niej 
różne kosztowności, nabierało tem większego 
prawdopodobieństwa, że dom posiadał znakomi­
tą  kryjówkę, o której Edwin U rąuhart wie­
dział, gdy dla reszty świata była nieznana.

Pomimo, źe rozumiałam dobrze to wszyst-
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nadętego pyszałka, lekceważącego zwycięskich 
przeciwników, musi doprowadzić do wściekłości 
posłów młodszych, bardziej zapalczywych i dla­
tego idących na lep prowokatorowi.

Stefan Tisza przechwalał się i przechwala, 
że jest dobrym Węgrem. Nie wiem, jak on tam 
swój patrjotyzm rozumie. Fakt przecież, że nikt 
tylu szkód nie wyrządził ojczyźnie, jak Stefan 
Tisza od czasu, gdy w październiku 1903 roku 
dorwał się władzy, niby szalony miecza. Teraz 
zaś, zamiast taktownie i poważnie cofnąć się 
na drugi plan, prowokuje przeciwników, snuje 
intrygi, mąci wodę. Prawdziwy Tisza w każdym 
calu, sobek aż do bezwstydu, chciwy władzy, 
znaczenia, grosza, choćby miał cały kraj zru j­
nować i znieprawić. Takim był ojciec Kolorna- 
na, takim był Koloman, takim też pozostał i Ste­
fan Tisza.

Pan Dawid Abrahamowicz musi chyba się 
wstydzić po same uszy, źe tak złemu patrjocie 
i tak nietęgiemu człowiekowi winszował telegra- 
ficzn:e!

Rewolucja czy konstytucja?
A więc dzieje sprawiły, że żandarm rosyjski 

Aleksander, syn Grzegorza, Bułygin, ma obmy­
ślać sposoby wprowadzenia w życie konstytucji 
w Rosji.

Zaprawdę sarkazmem to przepojone stresz­
czenie przeszłości i przyszłości tego państwa.

Poza symbolem zawiera jednak w sobie o- 
koliczność ta i ważne polityczne znaczenie.

Od zręczności i od dobrej woli ministra za­
leżeć będzie Oprzecie, jakim zakresem zawła­
dnie ów współudział »wybranych przez ludność« 
mężów zaufania. Skala zaufania do nich może 
tu wszak przechodzić przez wszystkie stopnie 
darowanej im kompetencji: od głosu doradczego 
do prawa stanowienia ustaw wedle modły za ­
chodnio-europejskiej.

Komisja biurokratyczna pod przewodnictwem 
p. Bułygina ma otworzyć przyszłości prawo tłó- 
maczenia jednego z ciemnych ustępów reskry­
ptu, w którym mowa o »wprowadzeniu w ży­
cie reform, pseudo lub istotnie parlam entar­
nych* przy b e z  A i ń m k o w e m  z a c h o w a ­
n i u  p r a w  z a s a d n i c z y c h  p a ń s t w a  t. j. 
autokracji. Który z tych dwóch wrogów prawno- 
państwowego pojęcia: konstytucja czy samo-
dzierżawje ma w przyszłości nabrać krasy ży ­
cia, a które zejść w cień jako retoryczna gra 
słów carskich, to również w znacznej mierze 
zależy od tych przepisów, które dla przyszłości 
prawnej wypracuje komisja z żandarmem na 
czele.

Tak czy owak jednak data reskryptu na

ko, nie mniej dręczyły mnie straszne przeczu­
cia, gdy naraz usłyszałam po za sobą okrzyk, 
ale ja nie mogłam zdobyć się na odwagę i od­
wrócić się, jakkolwiek wiedziałam, źe panowie 
czekali tylko na mnie, żeby wejść do alkowy.

I z ich strony niemałego potrzeba było wy­
siłku woli, gdyż przez wysoką ciemną szparę 
wpadało do pokoju duszne, cuchnące powietrze. 
Dopiero po kilku minutach i różnych dare­
mnych próbach dostania się do wnętrza z za- 
palonem światłem, wszedł pierwszy dr Kenyon, 
za nim pan Tamworth, a wreszcie ja.

Nie zapomnę nigdy, jakiem uczuciem prze­
jęta rozglądałam się dokoła przy świetle lam­
py, którą niósł doktór; nie widziałam w jednym 
kącie nic straszniejszego nad starą dębową 
skrzynię, w drugim stos wyblakłych sukien, 
a w trzecim... Boże wielki, co to ?... W patryw a­
liśmy się wszyscy przez chwilę osłupiałym 
wzrokiem, potem z ust moich wyrwał się prze­
raźliwy okrzyk trwogi. Jak  szalona wybiegłam 
z kryjówki na światło dzienne, a za mną pan 
Tamworth, taki trupio blady, źe jego widok 
powiększał jeszcze moje przerażenie.

Rzeczywistość przeszła najgorsze moje oba­
wy, najokropniejsze przeczucia. Upadłam na 
krzesło i w śmiertelnej trwodze czekałam na 
doktora, który ukazał się dopiero po kilku mi­
nutach. Ujrzawszy jego twarz gwałtownie wzbu­
rzoną, zawołałam stłumionym głosem:

—  Co to? Niechże mi pan powie... kobieta, czy...
- r  Tak, kobieta; niech pani spojrzy na te 

śliczne włosy. Była widocznie młoda.
Patrzyłam jak nieprzytomna na pęk wło­

sów, który trzymał w ręku. Gdzie ja już wi­
działam ten szczególny odcień rudawy, te fa­
lujące sploty? Pamiętałam dokładnie jak padał 
na nie blask ognia. Nie, o nie, przecież to nie 
włosy pani Urąuhart? Wszak ona opuściła dom 
mój zdrowa i szczęśliwa. Czy ja dostałam obłę­
du, czy to lśniące pasmo jest wytworem mojej 
wyobraźni? Je j głowę widzę wyraźnie przed 
oczyma... o Boże, to niepodobna!...

z dnia 9 marca Nr, 68

imię Bułygina nie zamyka r e w o l u c j i  rosyj­
skiej, ale odwrotnie j ą  r o z p o c z y n a .

Rozpoczyna w tym wypadku, jeżeli Bułygin 
zdoła w »sposobach« swoich zniweczyć istotną 
ideę reskryptu — co jest możliwe, a wtedy re­
wolucja wybuchnie ze zdwojoną siłą w w ar­
stw ach zawiedzionej inteligencji i uświadomio­
nego ludu.

Rozpoczyna i w tym razie, jeżeli komisja 
konstytucyjna pójdzie w kierunku przygniata­
jących wypadków zewnętrznych i wewnętrznych 
i dopuści społeczeństwo do prawdziwego udzia­
łu w ustawodawczem życiu państwa: wtedy re­
wolucja może rozszaleć się z energją dziesięć- 
krotną, a tylko ze zmianą ról. S p r a w c a m i  
r e w o l u c j i  s t a n i e  s i ę  w ó w c z a s  c a ł a  
d z i s i e j s z a  b i u r o k r a c j a  i p r a w o s ł a ­
w i e  r z ą d o w e .

I nie jest ryzykiem twierdzić, że stać się 
muszą. System. autokratyczny jest bowiem rdze­
niem życia nie tyle dla osoby panującego w 
Rosji, ile dla tej właśnie nieprzeliczonej kohorty 
wyższych i niższych urzędników, mandarynów 
i wszechwładców prowincjonalnych. Nie bez 
słuszności twierdził Katkow, że dla monarchy 
rosyjskiego osobiście może być zyskiem pewne­
go rodzaju współudział ustawodawczy ludności, 
bo przy tym układzie z ramion tronu spada 
cały szereg przykrej a nieprzychylnie tłómaczo- 
nej odpowiedzialności.

Inna sprawa, gdy zwrócimy badanie w stro­
nę autokratycznej biurokracji. — Badanie to 
w ykaże niewątpliwie wszystkie korzyści bez 
żadnej odpowiedzialności ostatecznej. I oto dla 
tego wszelaka, nawet najbardziej oportunisty- 
czna konstytucja, zwraca się ostrzem polity- 
cznem przeciwko tej biurokracji.

I ona będzie przeciwko konstytucji walczyć 
na śmierć i życie.

Z carem, czy nawet mimo cara, a choćby 
nawet przeciwko carowi — to już rzecz dla 
niej obojętna.

I w jednym i w drugim wypadku liczyć 
może na potężną aljantkę w osobie ciemnej, wie- 
lomiljonowej ludności i na skuteczną pomoc fa­
natycznego kleru rosyjskiego. Nie trudno prze­
widzieć nawet, że pierwszą, a najskuteczniejszą 
bronią w ich ręku, stać się może owo doskonale 
znane niezadowolenie agrarne chłopa rosyjskie­
go. A źe w tym razie pojęcie: obszarnik iden­
tyfikuje się z konstytucjonalistą — to tylko u- 
łatwia znakomicie rolę i cele kontrrewolucji i 
kontrrewolucjonistom.

Po czyjej stronie stanie ostateczne zwycię­
stwo, trudno oczywiście przewidzieć, daj jednak 
Boże, by to zwycięstwo jakiekolwiek, nie prze­
płynęło przez krew. Jeżeli jednak raz popłynie,

Po chwili, gdy oprzytomniałam cokolwiek, 
doktór rzekł:

— To stara zbrodnia, która może popełnio­
na została, zanim pani dom nabyła. Niech pani 
zbytnio do serca nie bierze.

Nie zwróciłam prawie uwagi na to, co mówił.
— Czy nie zostały jakie szczątki ubrania 

albo klejnotów, które mogłyby nam posłużyć do 
stwierdzenia jej tożsamości? — spytałam drżą­
cym głosem.

— Znalazłem obrączkę ślubną — brzmiała 
odpowiedź; — widocznie wówczas nie zdołano 
jej zdjąć.

Doktór podał mi gładką złotą obrączkę. Po­
chwyciłam ją skwapliwie i w następnej chwili 
leżałam nieprzytomna na ziemi.

W ewnątrz obrączki przeczytałam bowiem 
napis:

E. U. dla H. D. d. 27  stycznia 1775.
Odzyskawszy przytomność, pomyślałam naj­

pierw, jak się to szczęśliwie złożyło, źe spisa­
łam zarówno wypadki z owego 27-go stycznia 
z przed lat szesnastu, jak również podejrzenie, 
które mnie podczas tej złowrogiej nocy dręczy­
ło. O w dokument dawał mi możność usunięcia 
wszelkich podejrzeń, jakie mogłyby powstać.

Skoro tylko odzyskałam trochę siły, opuści­
liśmy straszny pokój.

— Wydaje mi się, źe pani jest tem, co za­
szło, bardziej oburzona niż zdumiona, — zau­
ważył pan Tamworth, gdy weszliśmy do ba­
wialni i odetchnęli swobodniej.

— Pochodzi to prawdopodobnie stąd, że od­
krycie to dopomoże do wyjaśnienia tajemnicy, 
która mnie niepokoiła lata całe. Wiedziałam, źe 
na gruncie moim coś pozostawiono; ale nie mia­
łam pojęcia, czy to byt przedmiot grozy, czy 
może skarby kosztowne. — Najmniej wszakże 
przypuszczałam, źe kryjówka może znajdować 
się w obrębie ścian mojego domu, gdyż zdawa­
ło mi się, źe znam wszystkie pokbje, zakątki 
i kryjówki równie dobrze jak  ścieżki swojego 
ogrodu. (CX d. o.)
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to już nie przez kałuże i nie przez strugi, ale 
przez rzeki.

Będzie to już albowiem orkan chłopski, to 
znaczy jedynie potężny.

Tam, gdzie pojęcie obszarnika połączy się 
jeszcze z pojęciem osobnika innej w iary — tam 
położenie stać się może groźniejsze.

Z Litwy naprzykład dochodzą już dziś wie­
ści o tajnych poduszczaniach chłopów białoru­
skich przeciw szlachcie. »Panowie dopomagają 
Japończykom!« rozchodzi się z ust chłopów po 
chałupach wiejskich. W Kijowszczyznie i za 
Dnieprem miały podobno pojawić się słuchy 
chłopskie na temat odwieczny, iż p a n o w i e  
pragną przywrócić pańszczyznę. Nie trudno 
odgadnąć autorów tych fantazyj. Aresztowani 
po zamachu moskiewskim akademicy oświad­
czyli wyraźnie, iż ciemne warstwy miasta stoją 
pod wpływem czyichś tajemnych wskazań prze­
ciwko inteligencji.

Kto zresztą zaręczyć zdoła, że ta sama ko­
misja Bułygina, która opracowywa fikcyjne 
normy dla przyszłych wyborów i określa maxi- 
mum praw przyszłych posłów na sobór, źe ta 
sama komisja pokryjomu nie pracuje nad ta j­
nymi okólnikami dla sprawników i prystawów, 
nie uczy ich, jakie sposoby tłómaczenia zapa­
dną najsnadniej w nieukojoną a tak zrozumiałą 
tęsknotę chłopa za ziemią?

Więc położenie bez wyjścia?
Bynajmniej. Wyjście jest, a klucz od niego 

trzym a w ręku ten przyszły pierwszy zastęp 
wybranych przedstawicieli narodu. Jeżeli pęd 
lepszej części społeczeństwa rosyjskiego zdoła 
przełamać te tamy formalistyCzne, które jej nie­
wątpliwie gotuje skrzętna praca ministra spraw 
w ewnętrznych; jeżeli na dziejowej widowni 
zdoła stanąć jako istotnie i nie w^dworskim po­
jęciu najlepsza część narodu — i jeżeli odpowie 
intelektualnie pokładanym w niej nadziejom, 
wtedy tylko wszelkie zamachy z góry będzie 
można uważać jako wspomnienie historyczne.

Słowem znowu do lepszej przyszłości — 
z walką. S.

Żydowskie uroszczenia.
W warszawskich organach żargonowych i 

hebrajskich została zamieszczoną treść petycyj 
jakiegoś grona żydów, domagającej się usunię­
cia pewnych ograniczeń szkolnych, ba! nawet 
otrzymania poważnych przywilejów dla żydów.

Pomijając całokształt owych żądań, warto za­
jąć się jednym szczegółem. »Prosimy — czyta­
my w petycji — o usunięcie z podręczników 
historji i geografji- wszelkich wzmianek, uwła­
czających żydom «.(!!)

Czy istotnie w podręcznikach szkolnych są 
takie » uwłaczające wzmianki®? Ale skoro sami 
żydzi poruszają tę kwestję i ujawniają swoją... 
drażliwość i nadczułość, warto im przypomnieć 
talmud czyli księgę, z której czerpią mądrość 
dzieci żydowskie w t  zw. chederach.

Wiadomo powszechnie, źe talmud to kodeks 
religijno etyczny i że na talmudzie urabiają się 
ich umysły, serca i charaktery. W ykładacze 
talmudu czyli mełamedzi od najmłodszych lat 
wpajają w główki dzieciaków żydowskich naj­
rozmaitsze maksymy moralne, z których wiele 
stoi w rażącej sprzeczności nietylko z moralno­
ścią chrześcijańską, ale wogóle z etyką najbar­
dziej niezależnie pojmowaną. Toż utarło się od 
wieków wyrażenie: »moralność talmudyczna®.

Na tern przecież nie koniec. Talmud zawiera 
sporo określeń w wysokim stopniu uwłaczają­
cych chrześcijanom. W ykazał je ks. Pranajtis, 
b. prof. Akademji Duchownej rzymsko katoli­
ckiej w studjum, wydanem w Petersburgu p. t. 
Christianus in Talmude Judaeorum.

To przecież nie żaden pamflet, ale dokument 
uczonego hebraisty, cytującego fracta pagina od­
nośne ustępy księgi, będącej, jak się rzekło, ko­
deksem religijno-moralnym skarykaturowanego 
i przeinaczonego w szeregu wieków mozaizmu.

Więc jakże pp. drażliwi żydzi? Żądanie usu­
nięcia z podręczników szkolnych najlżejszych 
wzmianek czy aluzyj, rzekomo wam uwłacza­
jących, a przemilczacie o talmudzie, z jego za­
wartością, pełną inwektyw, potwornych a nie­
nawistnych wymysłów względem chrześcijan 
i naszej religji?

A gdyby z konsekwencji oczywistej wyło­
niła się petycja chrześcijan o szczegółową re­
wizję talmudu, o usunięcie z niego tych wszyst­
kich ustępów, które naprawdę uwłaczają n a ­
szym wierzeniom i naszej moralności?

Co wówczas będzie?
A i tak ładnieby wyglądała historja i geo- 

grafja *oczyszczona« po żydowsku. Prawdopo­
dobnie nie wolnoby nawet było pisać, źe żydzi 
umęczyli Chrystusa.

Z życia młodzieży.
Trzeci Zjazd „Ogniwaa Związku Towarzystw młodzieży 

polskiej w Austrji. (Pierwszy dzień).
(Sprawozdanie Głosu Narodu.)

W niedzielę dnia 5‘ marca b. r. w sali Rady 
miejskiej we Lwowie odbyło się otwarcie zja­
zdu »Ogniwa«. Między młodzieżą akademicką 
nastrój nader poważny. Widać tu delegatów 
z Leoben, Wiednia, Przybramu, Czerniowiec, 
Krakowa, Cieszyna, Bochni, Sanoka, Stanisła­
wowa, Lwowa i t. d. Ogółem w zjeździe bierze 
udział 35 stowarzyszeń akad. polskich w Au­
strji — oprócz nich są reprezentowane w cha­
rakterze gości stowarzyszenia z za kordonów. 
Sala zapełniona po brzegi przeszło stukilkudzie- 
sięciu delegatami, a galerje zapchane widzami. 
Na trybunę prezydjalną występuje prezes •Ogni­
wa® M. Prószyński, który rozwijając znaczenie 
Związku młodzieży polskiej, udzielił głosu re­
ktorowi Uniwersytetu Puzynie. Rektor imieniem 
wszechnicy lwowskiej przywitał młodzież pol­
ską w murach Lwowa, podnosząc, źe zjazdy 
»Ogniwa« mają za cel podnieść ogół młodzie­
ży, wszystkie jej stowarzyszenia do poziomu 
odpowiadającego chwili ogólnego podniesienia i 
skupienia. Oby »genjusze narodu« prowadziły 
zawsze naszą młodzież i oświecały jej drogę do 
lepszej przyszłości.

Rektor politechniki Syroczyński widzi w zje­
ździe taką siłę, która poprowadzi młodzież pol­
ską do nowego życia w narodzie.

Oprócz reprezentantów wszechnicy i poli­
techniki byli na zjeździe prof. dr Szyszyłowicz, 
Kowats, Dembiński i inni.

Imieniem młodzieży lwowskiej przemawiał 
ak. Bator, który zaznaczył, źe Związek rozwi­
nął się pomyślnie mimo wielkich przeszkód. Ży­
wotność i potrzeba łączności utorowały Zwią­
zkowi drogę. Spodziewa się, że mimo różnic 
w kwestjach pewnych, dyskusja sprowadzi w za­
sadniczych sprawach jednomyślność.

Imieniem młodzieży krakowskiej i delegatów 
poza Lwowa złożył akad. B u ł a  zjazdowi ser 
deczne życzenia pomyślności w wynikach pra­
cy. Uważa, że praca wspólna spowoduje solidar­
ność wśród ogółu młodzieży polskiej, której po­
trzebę silnie uznają wszyscy. W yraża przytem 
nadzieję, źe przykład Lwowa (co do przyjaciel­
skich stosunków z profesorami) silnie oddziała 
i na Kraków. Wkońcu odczytano list profesora 
Halbana z Czerniowic, który życząc » Ogniwu® 
pomyślnego rozwoju, zwraca uwagę na Czer- 
niowce i prosi ogółu młodzieży o poparcie pol­
skiego akademickiego stowarzyszenia »Ogniwo« 
w Czerniowcach.

Następnie przystąpiono do wyboru prezy- 
djum: przewodniczącym zjazdu wybrano M. Pró­
szyńskiego, zastępcami T. Bułę i W. Kahla, se­
kretarzami Kostusia i Szydłowskiego. Wybrano 
dalej pięć komisji, t. j. dla przyjęcia protokółów, 
weryfikacyjną, oświatową, pracy na prowincji 
i wnioskową.

Po południu zaś na plenarnem posiedzeniu 
stowarzyszenia związkowe składały sprawozda­
nia ze swej działalności.

ZE ŚWIATA.
L o s y k s i ę ż n e j  L u d w i k i  K o b u r s k i e j  

w tych dniach się rozstrzygną, gdyż obaj rze­
czoznawcy francuscy, lekarze psychiatrzy: dr 
Magnan i dr Garnier, którzy mają orzec, czy 
księżna jest poczytalną, wydali już swój sąd 
w tej sprawie i przed ogłoszeniem go muszą 
tylko spełnić pewne formalności. Obaj nie zna­
leźli u księżnej ani śladu zboczeń umysłowych. 
Przez dziesięć dni w rozmaitych godzinach, ra ­
zem i każdy z osobna odwiedzali ją  w hotelu 
Westminster, mówili z nią o literaturze, sztuce, 
polityce i tysiącu innych przedmiotach; w yra­
żała zdania trzeźwe i rozumne.

•Księżna postępowała może lekkomyślnie — 
mówił francuski adwokat, Albert Clemenceau do 
jednego ze współpracowników Temps — jest roz­
rzutną, fantastyczną, ale zupełnie zdrową na 
umyśle«. W rozmowie z lekarzami opowiadała 
o swojem smutnem życiu rodzinnem od lat naj­
młodszych. Rodzice żyli w ciągłej ze sobą nie­
zgodzie; matka, osoba porywcza, w chwili gnie­
wu, umiała bić córki szpicrutą. Nie dziw, że 
księżniczka Ludwika chciała jak najprędzej w y­
dostać się z takiego domu i źe wyszła za czło­
wieka niemiłego sobie odrazu.

— Powiadają, źe jestem rozrzutna — mówiła 
lekarzom — ale ci, co tak twierdzą, zapomina­
ją, źe mój mąż jest olbrzymio bogaty; same je­
go pałace warte są 5—6 miljonów franków; na 
swoje polowania wydaje po parę kroć sto ty­
sięcy franków rocznie. Czemuż więc oburzał się 
na mnie, gdy miał płacić niekiedy po 24.000 fr. 
za moje suknie, a należy dodać, źe żyłam na 
dworze najzbytkowniejszym pod słońcem. Mój

mąż latami całemi nie płacił rachunków kraw ­
ców i dziwił się, gdy potem moje długi w zra­
stały do 100.000 fr. i więcej.

W jaki sposób książę obchodził się z żoną, 
świadczy list, znajdujący się w aktach procesu. 
L ist pisany był do księżny w czasie pobytu w 
Paryżu obojga małżonków. »Zapłaciłem rachu­
nek hotelowy do dnia dzisiejszego włącznie — 
14.500 fr. Nie dałem napiwków®. Ten list był 
pozostawiony na nocnym stoliku. Książę wyje­
chał niewiadomo gdzie i zostawił żonę bez gro­
sza.

— Nie moja wina — powiada księżna — 
jeśli byłam rozrzutną; nie nauczono nas w do­
mu chodzić do kuchni i oszczędzać. Obecnie 
żyję w Paryżu bardzo skromnie, wydaję 150 fr. 
dziennie, mieszkam na pensjonacie przy ul. dc 
la Paix, mam ze sobą dwie towarzyszki i kil­
koro służby. Dostaję zaledwie 6000 fr. miesię­
cznie. Patrz pan — te trzewiki kupiłam w Lu­
wrze za 16 fr. 50 cent. I takie obuwie musi 
nosić córka króla Leopolda!«

Mimo kurateli, dużo magazynierów naprasza 
się księżnej, aby ubierała się u nich na kredyt. 
Pomiędzy księżną a jej siostrą, hr. Lonyay, sto­
sunki są naprężone.

— Nie troszczyłaś się o mnie, gdy byłam 
zamknięta w domu zdrowia, pozostaw mnie te ­
raz mojemu losowi — oświadczyła ks. Ludwi­
ka b. arcyksiężnej Stefanji.

** *
Z a r a z a  w ś r ó d  r e n ó w  wybuchła w tun­

guskich tundrach za Turhańskiem. Dotychczas 
padło 20.000 renów. Zmarło wielu ludzi, którzy
jedli mięso z chorych renów.

** *
W y b ó r  w i e l k i e g o  m i s t r z a  Z a k o ­

n u  m a l t a ń s k i e g o  odbył sięonegdaj w Rzy­
mie. Konsystorz zagaił kardynał Rampolla, po­
czerń przystąpiono do wyboru i w drugiem głoso­
waniu wybrano wielkim mistrzem hr. Thuna 
Hohensteina z Trydentu. O wyborze zawiado­
miono go telegraficznie.

** *
P i e c z y s t e  z n o s o r o ż c a .  W tych dniach 

odbył się w hotelu nowojorskim Waldorf Asto- 
ria doroczny bankiet członków klubu kanadyj­
skiego (Canadtan Club), do którego należą prze­
ważnie amatorowie myśliwstwa. Na główne da­
nie podano... upieczonego nosorożca. Niezwykłe 
to danie, ważące 1500 funtów, wjechało do sali 
śród fy^Dfary trąb i rogów myśliwskich na w a­
goniku, przybranym kwiatami i popychanym 
przez kucharzy w ubraniach białych. Około ty ­
siąca gości, zebranych na bankiecie, zabrało
się energicznie do pieczeni, rychło jednak po­
rzucili noże i widelce, nosorożec bowiem sma­
kował, jak guma, aczkolwiek, dzięki sztuce ku­
charskiej, wyglądał bardzo apetycznie. Zwierza 
tego miał dostarczyć klubowi ks. Henryk pru­
ski, który, będąc przed kilku laty gościem klu­
bu, obiecał jego członkom, źe gdyby potrzebo­
wali dania niezwykłego, to on im go dostarczy. 
Nosorożec wychował się w berlińskim ogrodzie 
zoologicznym. Zabity na tę uroczystość, przy­
wędrował do Nowego Jorku w stanie zamrożo­
nym. ©ród innych dań «menu« bankietu zawie­
rało jeszcze zupę z szopów, potrawkę z pu­
my i t. d.

Od Wydawnictwa.
•KSIĘGĘ ADRESOWĄ* m. Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenume­
ratorzy w Administracji •Głosu Narodu* 
po z n i ż o n e j  c e n i e  3 kor. (cena księ­
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do­
łączyć należy 55 hal.

OD ADMINISTRACJI.
Ci z Szanownych Prenumerato­

rów, którzy przedpłaty za miesiąc 
marzec do 12-go nie nadeślą, nastę­
pnego numeru już nie otrzymają.

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś czwartek Fran­

ciszki Rzymianki wdowy; w piątek Ciernie korony Pa­
na Jezusa. Czterdziestu męczenników i Makarego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 6 minut 7, zachód przypada 
o godz. '5 minut 23, długość dnia godzin U  minut 26.

•Kupujcie tylko u chrześcijan!*
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Z K R A J U .
Biała 7 marca. (Straszny wypadek. —  Samobój­

stwo. — Pożary. — Zabawa w „Sokole0. — Teatr 
ludowy z Krakowa.) Straszny wypadek zdarzył się tu 
w przędzalni akcyjnego Towarzystwa „Union.0 Anna 
Olma, 35-letnia robotnica z Halonowa, została porwana 
przez kolo zębate i zmiażdżona na bezkształtną masę. 
Pośpieszył jej z pomocą werkmistrz Petera, człowiek o 
jednej ręce; pomoc jednak była bezskuteczna, a Pete­
ra prócz głębokiej rany w czoło, doznał dwukrotnego 
złamania jedynej swej ręki. Anna Olma pracowała w 
tej fabryce od lat 15-tu.

* Wystrzałem z rewolweru odebrał tu sobie życie 
Karol Wilke, starszy inspektor cukrowni w Chybi. — 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

.* Biała i Bielsko są terenem ciągłych pożarów, 
które wybuchają w tutejszych fabrykach. Niema pra­
wie tygodnia, aby to tu, to ówdzie nie spaliły się ja 
kie składy, szopy, magazyny. Przed kilkunastu dniami 
spłonęła fabryka cukierków i czekolady przy ul. Głó­
wnej w Białej, w parę dni później skład materjałów 
do wyrobu szczotek, a onegdaj wielki dwupiętrowy dre­
wniany magazyn, służący za skład wełny i farb przy 
fabryce sukna w Bielsku.

* „Sokół0 tutejszy wszelkimi sposobami gromadzi 
fundusze, aby składać grosz do grosza na mający kie­
dyś powstać własny gmach. Na ten cel urządzono też 
w sobotę 4 b. m. ostatnią w tym sezonie zabawę ta­
neczną, która przyniosła czystego dochodu około 200 
koron, a to dzięki ochotnemu poparciu osób, nie żału­
jących trudów i kosztów, byle tylko sympatycznemu 
towarzystwu przyjść z wydatną pomocą.

* Teatr ludowy z Krakowa zawita do Białej 15-go 
». m. i da jedno przedstawienie w sali Czytelni Pol- 
kiej. (y.)

Tarnów 7 marca. (Kurs gimnastyczny.— Ostatki.—
5 „Eleuterji„. — Lelewicz.) Tutejszy okręg sokoli urzą 
Iza w dniach 24, 25 i 26 b. m. trzydniowy kurs gi- 
nna8tyczny, pod przewodnictwem naczelnika okręgu 
Stanisława Dubelskiego. Kurs ten ma na celu przygo- 
.owanie do zlotu II. okręgu, który się ma odbyć 12 
jzerwca w Nowym Sączu, a będzie na nim uwzglę­
dniona zreformowana gimnastyka szwedzka, gry i zaba­
wy towarzyskie. Szczególniej zaś będą przerabiane ćwi­
czenia zlotowe. Koszta rozkwaterowania uczestników 
poniesie wydział okręgowy, koszta wysłania uczestników 
oa kurs poniesie gniazdo wysyłające

Ostatki karnawału zaznaczyły się u nas dwoma 
większemi balami. A to 25 z. m. odbył się za stara­
niem osobnego komitetu bal na dochód budowy domu 
dla nieuleczalnych, który przyniósł czystego dochodu 
1068 kor., zaś 5 marca w kasynie ochoczy piknik szla­
checki, na którym bawiono się do białego rana. Oprócz 
tego były zabawy w Gwieździe (piknik), w Sokole (za­
bawa taneczna z kotyljonem) i w Kasynie.

Za staraniem tarnowskiego koła „Eleuterji0 odbę­
dzie się w niedzielę 12 b. m. w Sokole odczyt dra 
Daszyńskiej-Golińskiej na temat „Alkoholizm a społe­
czeństwo0. Podobny odczyt wygłosił już u nas poprze­
dnio p. Witkowski z Krakowa.

Lelewicz, ulubieniec lwowskiej publiczności, urządzi 
u nas w najbliższym czasie wieczór operetkowo-mono 
logiczny.

Z m a r l i  w Tarnowie: Gwido hr. Marzani, rotmistrz 
2 p. ułanów, w 38 roku życia. Zwłoki przewieziono 
do grobów familijnych w południowym Tyrolu.

Władysław Mąka, kierownik szkoły w Machowie 
koło Tarnobrzega, przeżywszy lat 29. (i)

Wzór patrjotycznej działalności kapłańskiej. —  
Z Tarnopola piszą do nas: Niedaleko Tarnopola, we 
wsi Bucniowie, majątku p. Serwatowskiego, który wła­
snym kosztem wystawił kościół dla tamtejszych Pola­
ków, pracuje jako proboszcz ks. Józef Czarkowski. —  
Zacny ten kapłan oddaje się z całą troskliwością ma­
łej owczarni, a wolne chwile poświęca pracy około na­
rodowego i naukowego uświadomienia najmłodszego 
pokolenia. Nauka prywatna, jakiej udziela chłopcom, 
idzie tak pomyślnie, że w styczniu przedstawił pięciu 
uczniów do egzaminu w gimnazjum tarnopolskiem w 
pierwszej klasie. Dwóch zdało egzamin celująco, trzej 
inni bardzo pomyślnie. W lipcu br. oprócz tych pięciu 
jeszcze trzech będzie zdawało egzamin wstępny do 
drugiej klasy, a trzech do seminarjum nauczycielskiego.

Oby ten przykład pojmowania obowiązków ka­
płańskich pociągnął do naśladowania i zachęcił do po­
pierania podobnych usiłowań.

»SokÓłu W  Gorlicach rozpisał licytację ofertową 
na budowę gmachu „Sokoła0 w Gorlicach. Wadjum 
wynosi 2 i pół prc. sumy oferowanej. Oferty wnosić 
należy do dnia 31 marca 1906 włącznie na ręce wy­
działu Towarzystwa. Szczegółowe plany, przedmiar i 
warunki są do przejrzenia w kancelarji wydziału To­
warzystwa. Wydział zastrzega sobie prawo wyboru 
ofert

KRAKÓW, 9 marca. 
Wiadomości kościelne. W piątek d. lO go b. m. 

o g. 7 rano jako w uroczystość św. Jana Bożego (odło­
żoną z powodu Popielca z d. 8 bm.) w kościele Boni­
fratrów na Kazimierzu najprz. ks. biskup-sufragan Ana­
tol Nowak odprawi Mszę św., na którą konwent za­
prasza.

Zmiana komendanta twierdzy. Z Wiednia telefo­
nują nam : Komendant krakowskiej twierdzy feldmar­
szałek porucznik Dessovicz, zamianowany został prezy­

dentem eądu wojskowego wyższego w Wiedniu. Jego 
następcą będzie komendant 16 tej dywizji piechoty 
feldmarszałek-porucznik S t e e b.

Z teatru ludowego. Scena ludowa wystawia we 
czwartek bieżącego tygodnia zapowiedzianą od dłuższe­
go czasu sztukę Józefa Maskoffa, autora „Tamtego0, 
pod tytułem „Zaszumi las0, wystawioną kilkanaście ra­
zy z rzędu na scenie teatru lwowskiego. W sztuce tej 
wprowadza autor widza w środowisko kolonji polskiej 
w Paryżu.

„ Zaszumi las0 będzie powtórzony w niedzielę wie­
czór.

Stanisław Barcewicz, największy skrzypek polski, 
wystąpi w sali „Sokoła0 dnia 17 b. m. w koncercie na 
rzecz To w. ratunkowego.

Bilety na koncert sprzedaje księgarnia S. A. Krzy­
żanowskiego.

Koncerty muzyki wojskowej urządzane będą przez 
wielki post w wielkiej sali hotelu Saskiego ^przemienionej 
w restaurację. Koncerty mają się odbywać w sobotę i 
niedzielę. W  sali umieszczony zostanie bufet z przeką­
skami. Nowość ta znajdzie z pewnością licznych zwo­
lenników.

Koło ks. Katechetów. We czwartek dnia 9 b. m. 
o g. 4 popołudniu odbędzie się w Czytelni ks. kateche­
tów zebranie, na którem wygłosi ks. dr Gołba odczyt 
na temat „Katecheta jako duszpasterz.0

Związek katolicko-społeczny. Celem ukonstytuo­
wania komitetu djecezjalnego odbędzie się w sobotę 
d. 11 marca o godz. 4 popoł. w Czytelni katolickiej 
(Sienna 5) zebranie krakowskich członków „Związku 
kat. społ.°, na które uiniejszem prof. hr. Rostworowski 
ma zaszczyt prosić wszystkie osoby do „Związku0 na­
leżące a zaopatrzone w karty przyjęcia.

Z Towarzystwa prawniczego. W piątek dnia 10
bm. o godz- 6 wieczorem wygłosi w sali „Collegium 
novum° referent dr Jerzy Michalski, docent uniwersy­
tetu, wykład na temat: O rządowym projekcie ustawy
0 spółkach z ograniczoną poręką.

Z Towarzystwa „Polska Sztuka Stosowana'.
Dnia 3 bm. rozstrzygnięto konkurs, ogłoszony przez 
wydział To w. na projekt urządzenia gabinetu męskiego. 
Prac nadesłano 13. Sąd stanowili pp. Jan Bukowski, 
Tadeusz Rychter, prof. Jan Stanisławski, Jan Szczep­
kowski, Edward Trojanowski, Jerzy Warchałowski
1 Kasper Żelechowski. Żaden z nadesłanych projektów 
jako całość nie odpowiadał wymaganiom sądu. Wśród 
projektów dekoracji pokoju (malowanie ściany, portjery, 
firanki, przykrycie na stół i t. d.) najbardziej wyróżnił 
się projekt pod godłem „SW. PO. MI°. Projekt ten 
uzyskał nagrodę w kwocie 300 kor. Autorem jego jest 
p. Jan Raszka z Knfcko^a. Z projektów meblowych 
wyróżniały się szczególnie trzy, opatrzone godłem: „Ko­
rab0, „Z° i „Com ta miał, tom to dał0. Ponieważ je­
dnak żaden z nich jako całość nie odpowiadał wyma­
ganiom sądu, poszczególne zaś okazy wyróżniały się 
korzystnie, uchwalono zaproponować autorom tych pro­
jektów zakup poszczególnych okazów, razem na sumę 
wysokości nagrody 500 kor., a mianowicie z projektu 
„Korab0 uchwalono zakupić: fotel, kanapę, półkę na 
książki, kosz na papiery i przykrycie na stół za sumę 
250 kor., z projektu „Z°: kanapę, fotel i półkę na 
książki za sumę 150 kor.; z projektu „Com ta miał, 
tom ta dał0: szafę bibljoteczną i portjerę za sumę 100 
kor. Nadto uchwalono wyróżnić wzmianką półkę na 
książki z projektu pod godłem „Syrena0. W ogólności 
stwierdzono dość wysoki poziom artystyczny nadesła­
nych prac, które będą wystawione na przeciąg dwóch 
tygodni w pałacyku hr. Czapskich przy ul. Wolskiej 
1. 12. Wystawa otwarta od godz. 10 do 4. Wstęp 
20 hal., dla członków To w. „Polska Sztuka Stosowana0 
wstęp wolny.

Wypadek. Leon Strózik, 32 letni czeladnik stolar­
ski, będąc w stanie nietrzeźwym, usiłował wczoraj po­
południu wskoczyć do jadącego szybko wozu tramwa­
jowego, upadł atoli na bruk i odniósł dwie wielkie ra­
ny na czaszce. Chorego opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Włamywacz, w nocy Z wtorku na środę plutono­
wy policji, patrolujący w ul. Józefa na Kazimierzu, 
zauważył kręcącego się tam jakiegoś mężczyznę, mani­
pulującego około zamków u drzwi sklepowych. W chwili, 
gdy człowiek ów w zamiarze włamania się oderwał 
kłódkę jednego ze sklepów, policjant aresztował go. — 
W policji skonstatowano, że aresztowanym jest niejaki 
Kasper Wrześniak, 47 letni wyrobnik.

W b i u r z e  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  
jeden ze złotników krakowskich złożył 5 srebrnych ły­
żeczek z literami I. K., zegarek złoty ze złotym łań­
cuszkiem i takimźe breloczkiem; wreszcie dwie monety 
srebrne austrjackie: jedna z Matką Boską i wizerunkiem 
ces. Marji Teresy, druga z wizerunkiem* cesarza Karola. 
Rzeczy pochodzić mają ze spełnionej kradzieży u jedne­
go z funkcjonariuszy sądowych.
— — — ^ ——i——— — —

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o I e —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Repertuar Teatru Miejskiego.
We czwartek: *Uczta Herodjady*.
W sobotę dnia 11 marca po raz pierwszy i w nie­

dzielę 12 bm. po raz drugi *Lilith«, bajka w 3 aktach, 
Juljusza Germana. (Nowa wystawa i nowe dekoracje 
pędzla Jasińskiego ze Lwowa).

W niedzielę pop. o 3 * Kopciuszek*. Ceny zniżone do 
połowy.

Repertuar Teatru Ludowego.
W sobotę po raz 6 w tym sezonie *Małka Schwar- 

cenkopf*, ze względu na przyjazd autorki.
W niedzielę pop.: *Noc świętojańska* A. Staszczyka.

Z sali sądowej.
Sprawa Balickiego.

Drugi dzień rozprawy.
Na początku przewodniczący oświadczył, że 

trybunał nie zgodził się na przesłuchanie, jako 
świadków: pp. Tad. Dąbrowskiego i Daniela 
Śliwickiego, natomiast uchwalił przesłuchać p. 
Józefa Balickiego, brata oskarżonego. Nadto 
powołano liczny szereg świadków, nie wymie­
nionych w akcie oskarżenia. Mianowicie dra 
Bobkiewicza, dra Em. Rosenblatta, dra Jul. Pei­
pera, St. Rożnowskiego, dra Badera, dra Gleitz- 
mana, Ign. Zangena, Wil, Krengla, Mar. Popie- 
leckiego i Fel. Kochanowskiego.

Przed przesłuchaniem świadków, rozpoczęły 
się krzyżowe pytania prokuratora i obrońcy. 
Oskarżony przeczy, jakoby go prócz urzędo­
wych łączyły bardziej zażyłe stosunki z An- 
gelusem.

P r o k. Dlaczego pan biletem prywatnym 
zawiadomił Angelusa, że sprawę Pinkalskiego 
oddano do sądu ?

Osk.  Pod tym względem do żadnej winy 
się nie przyznaję.

P r o k. Czy nie było doniesienia, że u Zięt- 
kiewiczowej znajdują się rzeczy, pochodzące 
z kradzieży kolejowych.

O s k. Z Wiśnicza ktoś doniósł mi, że Zięt- 
kiewiczowa znała się z Krasuckim, wskutek 
czego zarządziłem rewizję i znalazłem książe­
czki.

P r o k .  Podobno Krasucki zawarł kontrakt 
z Ziętkiewiczową.

O s k. Tego nie wiem, ale nie wstydzę się po­
wiedzieć, że gdybym był chciał, byłbym na 
podstawie tego com wiedział, unieszęśliwił wie­
lu ludzi, tak  samo, jak mnie unieszczęśliwiono.

O b r o ń c a .  Co było przedmiotem tych po­
szukiwań, czy pieniądze, czy rzeczy kolejo­
we?

Osk.  O pieniądzach mowy nie było, tylko 
o rzeczach.

O b r o ń c a .  Jakiej wartości były te rzeczy?
Osk.  Około stu tysięcy koron.
Obr .  Czy protokóły z rewizji spisywano?
Osk.  Nie ze wszystkich.
O b r o ń c a .  Czy kto konstatował, czy nie 

ginęło co z tych rzeczy?
Osk.  Nikt. Bo mi wierzono. Niepodobień­

stwem było utrzymywać ewidencję tych rzeczy, 
więc sam niemi zawiadowałem, a fofografje 
z nich rozsyłałem po Europie.

Sw. dr Emanuel R o s e n b l a t t ,  lekarz cho­
rób dziecięcych, od roku 1895 aż dotąd leczy 
dzieci Balickiego. Świadek stwierdza, że od tego 
czasu zdarzały się ciężkie choroby jak szkarla­
tyna, zapalenia opłucnej. Koszta każdego lecze­
nia były zawsze znaczne. W domu Balickiego 
nie zauważył świadek żadnego zbytku.

Świadek dr B o b k i e w i c z  stwierdził, że po­
życzył Balickiemu na jego prośbę papiery war­
tościowe na 2.000 kor.

Świadek Wil. K r e n g e l ,  jubiler, zna Balic­
kiego od 15 lat. Po zbankrutowaniu Kochanow­
skiego świadek podpisał Balickiemu weksel na 
7.000 kor. na spłacenie długów. Balicki płfrcił 
regularnie ra ty  aż zostało 1.300 koron. Te za­
płacił świadek, ale jest pewien, że je odbierze. 
Świadek wie, źe oskarżony płacił za Kochanow­
skiego, gdyż bywał obecny w banku przy pła­
ceniu rat.

Świadek dr Jul. P e i p e r ,  adwokat, zeznaje, 
że Balickiemu, który był kolegą jego brata, po­
życzył raz 2.000 kor.

Sw. St. R o ż n o w s k i  podpisał Balickiemu 
weksel na 2.000 kor., z którego zostało do za­
płacenia 700 kor.

Sw. Ignacy Z a n g e n źyrował weksel na 
1. 00 kor., żadnej szkody nie ponosi.

Sw. dr B a d e r ,  adwokat, przed trzema laty 
pożyczył oskarżonemu 340 kor., raty  spłacał 
oskarżony regularnie i byłby spłacił, gdyby go 
nie aresztowano.

Sw. Marceli P o p i e l e c k i ,  urzędnik m. Kasy 
oszczędności, wie, że Balicki płacił weksle Ko­
chanowskiego, źe przejął weksel Kochanowskiego, 
na których nie figurował. Bardzo wiele weksli 
na 2.000 do 3.000 złr. zapłacił Balicki za Ko-, 
chanowskiegó, a to pod presją dyr. Slęka. Pó­
źniejsze weksle jak mógł tak  płacił punktual­
nie Świadek wydaje oskarżonemu pochlebną 
opinję.

Przys. F r i s t .  Czy p. Balicki miał protesty 
wekskli.

Św . Nie! Nigdy!
Sw. Felicjan K o c h a n o w s k i ,  djetarjusz 

magistratu, teść Balickiego, chce świadczyć.
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P r  z e w.  Jak  wmięszany został zięć pański 
w pańskie interesa?

S w. Prowadziłem interesa na szeroką skalę, 
potrzebowałem pożyczki około 9000 złr,

Balicki podpisywał świadkowi weksle Jeszcze 
przed pamiętną katastrofą budowlaną. Świadek 
zaczynając budowlę miał 5000 złr. i pieniądze 
na roboty ciesielskie, koszta dochodziły do 
20000 złr. Świadek spodziewał się, że spłaci 
wszystko po wybudowaniu. Balicki zapłacił za 
Kochanowskiego około 9000 złr. Świadek spo­
dziewał się, źe kiedyś zięciowi wszystko odda.

Przesłuchanie Angelusa.
P r  ze  w. Jak  powstała znajomość pomiędzy 

panami ?
Sw. A n g e l u s :  Zwykła znajomość, jak mię­

dzy zastawiającym a zakładem zastawniczym.
P r z e w. Ale okazało się, że Balicki miał wy­

dawane karty  specjalnie; czy to była umowa 
protekcyjna, czy milczące porozumienie?

S w. Nie było umowy. Świadek robił to z pro­
stej grzeczności.

P r  ze  w. Więc urzędnikom pan liczył niższe 
procenta, niż zwykle? Znaleziono, źe 500 kor. 
wydano p. Balickiemu bez podstawy. Czemu?

S w. Z grzeczności. Mówił mi, że potrzebuje.
P r  zew.  Ilu pan tak osobom dawał?
S w. Jeszcze dwom, na podstawie osobistej 

znajomości. Co do Balickiego, uczynił to świa­
dek ze względu na jego charakter urzędowy.

P r  ze  w. Pan był wzywany przedtem przez 
p. Balickiego wskutek skarg na pana, a potem 
pan dawał pożyczki.

S w. P. Balicki zastawił książeczkę, opiewa­
jącą na 1000 koron.

Co do rewizji, świadek zeznaje, iż komisarz 
Balicki napomknął mu ustnie o tern dzień 
przedtem.

P r  ze  w. W śledztwie mówił pan, że przed 
dwoma dniami. Jak  przyszło do rewizji?

S w. P. Balicki mówi, źe w zakładzie są nie­
porządki, więc będzie musiał zrobić rewizję.

P r  z e w. Pan wspominał o bilecie ?
Obr. dr S e i n f e l d .  Pan Angelus nie mówił 

ani razu o bilecie!
Sw. Pomieszało mi się, gdyż byłem zgnębio­

ny własnem nieszczęściem.
P r z e w. Widocznie częstszą była ta kores­

pondencja. Więc na ulicy pana zawiadomił pan 
Balicki, źe są nieporządki i odbędzie się rewizja, 
a o dniu mówił?

Sw. Nie.
P r  ze  w. I cóż pan na to zawiadomienie 

zrobił ?
S w. Nie przykładałem wielkiej wagi do tego, 

ale uporządkowałem książki, a rzeczy nie ru ­
szałem.

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h  zapytuje w spra­
wie zmiany w nazwisku początkowej głoski Ba 
na By.

Ś w i a d e k  nie pamięta, czy to kazał uczy­
nić przed czy po zawiadomieniu o rewizji?

P r z e  w. Czy pan płacił 700 koron za p 
Balickiego ?

S w i a d .  To zależy od mego wspólnika.
P r o k u r a t o r  zwraca uwagę, źe świadek 

zeznaje inaczej niż w śledztwie.
Ś w i a d e k .  Zmieniłem zeznania o tyle, źe 

wiadomość o rewizji była ustną, a nie pi­
semną.

P r  o k. Zeznania w śledztwie nie robią w ra­
żenia, jakoby je składał człowiek przygnębiony. 
Tu prok. odczytuje treść biletu, którym zawia­
damia 1 oskarżony Angelusa i zapytuje: Więc 
jakże p. B. właściwie powiedział? Czy mówił, 
źe nakazano mu odbyć rewizję.

Ś w i a d e k .  Tego nie wiem.
P r o k .  Teraz pan nie wie, na ile dni pan 

dostał tę wiadomość, a ja panu przypomnę, źe 
pan wpływał na podwładnych w tym wzglę­
dzie, żeby usunąć podejrzane dokumenty.

P r z e w ó d .  Możesz nam pan dokładnie po­
wiedzieć o tej rewizji.

S w i a d .  Zawiadomiono mnie ustnie, a czy 
na dzień, czy na dwa przedtem nie pamiętam, 
to jest zresztą obojętne, bo gdyby o usunięcie 
czego chodziło, to wystarczy pół godziny.

P r z e w ó d .  Czy zawiadomienie zrobiło w ra­
żenie, że rewizja zaraz się odbędzie ?

S w i a d .  Tak.
P r o k .  Czy pan mówił o zawiadomieniu 

podwładnym — pracującym w zakładzie?
S w i a d .  Mówiłem Małkowskiemu, a może 

panna Brach słyszała, — oni razem siedzieli, 
nie pamiętam dokładnie co powiedziałem, tylko 
źe sprawa źle stoi, że trzeba się przygotować...

P r o k .  Czy w domu była rewizja?
Ś w i a d .  Nie.

P r o k .  Czy zabrano wszystko?
S w i a d .  Książki, kartki, wszystko!
P r o k .  Co pan wie o doniesieniach do p. 

Balickiego o p. Pinkalskiej?
S w i a d .  Pinkalska zrobiła awanturę w biu­

rze. Dostałem wezwanie, prosiłem o doniesie­
nie do sądu, bo czułem się niewinnym.

P r z e  w. Komu pan oddał podanie do dyr. 
policji z tern doniesieniem?

Św. To adwokaci wnieśli.
O b r o ń c a .  Czy sędzia zwrócił panu uwa­

gę, źe pan może się uchylić od jakiego zezna­
nia?

Sw. Zdaje się, że nie.
Pomiędzy obrońcą a przewodniczącym w y­

wiązuje się kontrowersja o to czy Angelus był 
kiedy słuchany jako świadek.

P r z e w .  odczytuje bilet Balickiego do An­
gelusa tej treści: »Chcą mi sprzedać dom, potrze­
buję pieniędzy®.

P r z e w .  Kto wykupił zastawiony bilet na 
500 koron?

S w i a d e K .  Nie pamiętam.
B a l i c k i .  Ja  wykupiłem.
Rozpoczęto przesłuchanie świadka Julji B r a ­

c h  ó w n e j, manipulantki w zakładzie Angelusa.
Świadek Brachówna Julja.

P r z e w .  Co pani wiadomo o rewizji ?
B r a c h .  Dokładnie nie wiem.
P r z e w .  Czy przed rewizją pani spostrze­

gła jakie czynności?
B r a c h .  Domyślałam się po ogólnym niepo­

koju, że coś będzie.
P r z e w .  Czy rewizja zrobiła na pani w ra­

żenie, źe była dokładną?
B r a c h .  Tego nie spostrzegłam.
P r z e w .  odczytuje zeznania Brach, ze śledz­

twa, że wpisywała kartki zastawnicze do ksiąg, 
na skutek polecenia Angelusa, a obliczanie pro­
centu gdy było za wysokie, zmieniała.

B r a c h ,  twierdzi dziś, że nie pamięta.
P r z e w .  Przedtem mówiła pani w przeko­

naniu, że pani prawdę zeznaje, a dziś pod wpły­
wem różnych wrażeń już pani nie wie co jest 
prawdą, (Tu odczytuje przewodniczący zeznania 
poprzednie Brachównej.)

P r z e w .  W jaki sposób wyniesiono z zakła­
du paki z księgami?

B r a c h .  Tego nie widziałam.
P r z e w .  do Balickiego. Czy pan był u An­

gelusa w mieszkaniu?
B a l i c k i .  Nie składałam^ wizyt p. Angelu- 

sowi.
P r z e w .  do Angelusa. Czy był kiedy p. Ba­

licki u pana?
A n g e l u s .  Był, bo mi służąca mówiła.
P r z e w .  Czy pani nie pamięta, żeby wpisy­

wała jaką fikcyjną pozycję do ksiąg?
B r a c h .  Nie pamiętam.
P r z e w .  Czy pani nie wiadomo o tern, że 

wpisywano Bylicki zamiast Balicki?
B r a c h .  Nie wiem nic.
P r o k u r a t o r .  Czy w niedzielę przed rewi­

zją pracowano w zakładzie?
B r a c h .  Nie pamiętam.
P r o k .  Czy pani widziała Balickiego w mie­

szkaniu?
B r a c h .  Nie.
S e i n f e l d .  Zastawy Balickiego były prze­

prowadzone przez księgi?
B r a c h .  Tak.
S e i n f e l d .  Czy robiono z tego tajemnicę 

jaką ?
B r a c h .  Nie.
Wogóle Brachówna nic nie wie i nic nie pa­

mięta, i ani przewodniczący, ani prokurator nie 
mogą z niej wydobyć ścisłych odpowiedzi.

Sw. Franciszek L i m a n o w s k i ,  taksator w 
zakładzie Angelusa, nie wie o tern, aby Angelus 
był uprzedzony o rewizji, słyszał tylko, jak słu 
źący jakiś opowiadał, źe wywiózł jakieś księgi 
z zakładu.

Następnie miano przesłuchać świadka M a ł ­
k o w s k i e g o .  Przewodniczący stwierdza, źe 
miejsce pobytu tego świadka jest nieznane; od­
czytano ustne jego zeznania, w śledztwie złożo­
ne. Zeznania są bez znaczenia.

Następnym świadkiem jest Ludwik A n g e ­
l u s  syn Włodzimierza.

P r z e w .  Czy p. Balicki był u pana po are­
sztowaniu ojca, czy pisał?

Sw. Pisał o numera książeczek i źe pienią­
dze na drugi dzień odeśle; miałem do niego za­
ufanie i książeczki wydałem, a p. Balicki pie­
niądze oddał.

P r z e w .  konstatuje, że w śledztwie zeznał 
Ludwik A n g e l u s ,  jakoby z trudem wydobył 
te pieniądze.

P r z e w .  Podobno była narada w rodzinie, 
czy wydać książeczki, a Balicki obiecywał, że 
zajmie się losem uwięzionego ojca. Więc widać, 
źe była umowa między wami.

Sw. Ja  tylko wnioskowałem, że tak będzie; 
na podstawie wrażenia po rozmowie z p. Balickim, 
gdy prosił, żebym mu wydał te książeczki.

B a l i c k i  wyjaśnia, że na ulicy, zajęty pil­
nowaniem składania ziemniaków, zobaczył Lu­
dwika Angelusa. Zaczęła się rozmowa o are­
sztowaniu jego ojca. Angelus prosił, abym m at­
ce jego, chorej na serce, powiedział, źe ojciec 
wyjechał do Wiednia. Tak też zrobiłem. Przy­
znaję, źe po aresztowaniu Angelusa chodziło mi, 
żeby sprawa książeczek została załatwiona.

P r z e w .  Gdzie są przechowane książeczki 
wkładkowe ?

S w i a d .  Ja  fanty przynosiłem i miałem do­
stęp do książeczek wkładkowych.

P r o k .  Czy Balicki obiecywał co zrobić dla 
ojca ?

S w i a d .  Nie.
O b r o ń c a  zapytuje Brachównę czy czytała 

jaki bilet Balickiego do Angelusa?
B r a c h ó w n a .  Nie.
Swiad. Andrzej J  a k u s, posługacz zakładu 

zastawniczego, zeznaje pod przysięgą: W 1904 
przenosił kartki zastawnicze z zakładu do mie­
szkania Angelusa, co go dziwiło i jego brata 
Wawrzyńca.

P r z e w .  Co wam mówił brat o rewizji?
S w i a d .  Nie pamiętam.
Swiad. Wawrzyniec J a k u s ,  woźny zakła­

dowy, na pytanie czy wiedział co o rewizji, od­
powiada, że nie, a jeżeli co mówił z bratem, to 
dopiero po drugiej rewizji.

Swiad. dr Stan. S t y c z e ń ,  konc. poi., opo­
wiada o rewizji w dniu 4 lipca. Uderzyło go, 
że kiedy przyszedł na rewizję, czekali przed 
bramą zakładu sprawozdawcy dziennikarscy. 
Polecenia co się ma zabierać nie było. Angelus 
wydał książki i kartki; po biurkach też szuka­
no i zabrano co znaleziono; świadek nie zasta­
nawiał się nad tern, czy wszystkie księgi zabra­
no czy nie. Rewizja zrobiła na mnie wrażenie, 
że zabrano wszystkie księgi.

Swiad. dr K r u p i ń s k i ,  konc. policji, ze­
znaje, że raz zastawił dla p. Balickiego jakiś 
papier wartościowy. O stosunku Bal. z Angelu- 
sem nic nie wie.

Rozprawa popołudniowa.
Swiad. Józef B a l i c k i ,  lat 40, żonaty, agro­

nom, zaprzysiężony, zeznaje, źe brat Stanisław 
pożyczył raz od niego 2 czy 3 tys. koron i za­
raz je oddał. O stanie finansowym brata nic 
nie wiedział, bo pewnie byłby mu pomógł wy­
datniejszą kwotą, a wreszcie oświadcza, że tam ­
tego roku ofiarował mu parę koni, bo dzieci 
brata są z natury słabowite, więc wskazanym 
był dla nich pobyt nieco poza miastem. Brat 
Stanisław nigdy mu się nie zwierzał ze swoich 
kłopotów, a zresztą oni obydwa nigdy o swo­
ich stosunkach nie opowiadali.

P r o k u r a t o r .  Czy podczas katastrofy p. 
Kochanowskiego, teścia Balickiego, wiedział pan 
co o zobowiązaniazh swego brata?

Ś w i a d e k .  Przebywałem wtedy w powie­
cie tarnowskim i nic o zobowiązaniach brata 
nie wiedziałem.

P r o k u r .  Skąd Pan od jesieni 1903 r. miał 
zawsze pieniądze?

Ś w i a d e k .  Bo zawsze miałem gotówkę, 
przygotowany na objęcie jakiej dzierżawy.

P r o k u r .  Między 1903 a 1904 r. ile pan 
miał gotówki?

S w i a d .  W tym czasie mogłem rozporzą­
dzać kwotą 40 tys. kor.

P r z e w ó d n .  Jak sobie wytłómaczyć czu­
łość pańską do brata, gdy on przeciwnie nic 
panu o swoich interesach nie wspominał?

S w i a d .  Boli mnie to właśnie, ale brat był 
dumny i do nikogo z krewnych się nie udawał 
ze zwierzeniami o swych interesach.

S e i n f e l d .  Kto złożył kaucję za brata?
S w i a d .  Ja, z własnych funduszów.
S e i n f e l d .  Czy by Pan przedtem był dał co 

pieniędzy bratu?
S w i a d .  Bezwzględnie byłbym dał.
P r o k u r .  Ale na pańskiej realności, ledwie 

ją pan kupił, zaintabulował się skarb.
S w i a d .  Tak, to jest pretensja skarbu inta- 

bulacyjna i od skryptu dłużnego.
P r o k u r ,  wnosi wezwanie Raczyńskiego, 

wł. kantoru, na okoliczność, źe Józef Balicki 
mieniał tam 40 tys. kor.

Obrońca sprzeciwił się temu wnioskowi, a Try­
bunał go odrzucił.

Przewodniczący konstatuje, że życie óskar-

Chcąc odpowiedzieć wszystkim wymogom PT. Publiczności, jak również skutecznie konkurować z wyrobami obcymi, powiększyłem znacznie 
pracownię wyrobów cukierniczych i otworzyłem FILJĘ przy ul. Florjańskiej 1. 2 specjalnie dla sprzedaży cukrów. Pomimo znacznych kosz­
tów z rozszerzeniem tern połączonych,^ceny wyrobów moich, o dobroci których PT. Publiczność łaskawie sam a zadecydować raczy, są naj­
przystępniejsze i dla porównania przedstawiam mój C E N N I K :  Pół kilo Cukrów 1 złr., pół kilo karmelków 5 0  ct., pół klgr. herbatników

GO ct. — Przyjmuje zamówienia na torty w różnych gatunkach.

Z poważaniem ADAM PIASECKI J E B A K Ó W , cukiernia DŁUGA. lO, — FDOFUA.ŃSKA
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żonego było nieposzlakowane, a stosunki m ająt­
kowe opłakane.

Na tem zakończono rozprawę, poczem try ­
bunał przedłożył przysięgłym 6 pytań. Pierwsze 
odnoszące się do występku lekkomyślnej krydy, 
wszystkie następne do zbrodni nadużycia, władzy 
urzędowej.

Po dłuższem przemówieniu prokuratora i 
obrońcy, oraz po obustronnych replikach i resu­
me przewodniczącego, sędziowie przysięgli udali 
się o godzinie 10 ej minut 20 na naradę, a po­
wrócili po godzinie 1 minut 40 i przez usta 
swego zwierzchnika p. Krudowskiego, — który 
wstąpi! w miejsce p. Markiewicza odpowie­
dzieli:

Na pytanie w kierunku występku lekkomyśl­
nej krydy 2 g ł o s y  t a k ,  10 n i e ;  na pytania 
w kierunku zbrodni nadużycia władzy urzędo­
wej co do książeczek Moczulskiej 4  t a k  8 nie.  
Na pytanie co do książeczki Krężolka 3 t a k ,  
9 nie .  Na pytania co do książeczki S t Bali­
ckiego 3 t a k ,  9 nie.  Na pytanie co do ksią 
żeczek Ziętkiewiczowej 4  t a k ,  8 nie.  Na py­
tanie co do zdradzenia tajemnicy urzędowej 5 
t a k ,  7 nie .

Wynik werdyktu przyjęto na sali z zado­
woleniem.

Na podstawie werdyktu trybunał ogłosił wy 
rok uwalniający p. Balickiego od oskarżenia o 
występek lichwy i zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej.

P r  o k u r  a t o r  zg  ł o s i ł  z a ż a l e n i e  n i e ­
w a ż n o ś c i .

Kronika literacko-artystyczna.
*  Koncert Sarasatego. Nazwa «króla skrzy­

pków*, przewijająca się dziś mniej więcej w ka 
żdej wzmiance przedkoncertowej, przysługiwała 
niegdyś wyłącznie i słusznie Sarasatemu. Kró­
lował niepodzielnie i wspaniale, był jedynym, 
najdoskonalszym reprezentantem całego rodzaju, 
poważnym wirtuozem artystą, bez pozy i aro­
gancji, dalekim od tanich a śmiesznych efe 
któw.

Czasy czystego wirtuozostwa, zdaje się, prze­
mijają, zaczynają »królować* skrzypkowie, za­
patrzeni w ideał klasycznego piękna a zmie­
nionym upodobaniom pragnie i Sarasate złożyć 
od siebie trybut. Zważywszy wiek artysty 
(przed dwoma laty przekroczył sześćdziesiątkę) 
jestto dowód rzadkiej rzutkości i artystycznej 
skromności, ale można wątpić, czy nowe laury 
stąd dla niego wyrosną. W utworach klasy­
cznych odrębne przymioty Sarasatego przestają 
działać, a takie »opracowania« jak A ir  Bacha 
(w połowie grana dwie oktawy wyżej) po grze Bur- 
mestra nikogo już chyba zachwycić nie mogą.

Dopiero w właściwej dziedzinie wirtuozerji 
odnajduje się jeszcze dawnego mistrza. Tasa- 
ma słodycz tonu, tasama elegancja techniki, 
tylko czasem intonacja czystością nie doró­
wnywa dawnej. Natomiast młodzieńczy zapał i 
ognisty temperament, sławione dawniej przez 
krytykę, widocznie zupełnie już należą do prze­
szłości.

Kompozycje Sarasatego podobne są jego grze, 
wykwintne ale powierzchowne popisy wirtuoza. 
Nieznane u nas Chanssons russes i nowa, niewyda- 
na jeszcze fantazja z »Don Juana* nie odbiegają 
daleko od szablonu podobnych transkrypcji. Zwła 
szcza druga. Menuet zaczyna, poczem idą wszyst­
kie wybitniejsze ar je barytonowe przerobione w ca­
le charakterystycznie; struna g ma melodję 
podczas gdy na strunie e wyprawiają się orgje 
najbardziej zawiłych warjacji.

Pani Berty Marx Goldschmidt słucha się z pe­
wną przyjemnością, jak długo gra Liszta fantazje 
na temat Schuberta, lub własną rapsodję z Sa­
rasatego »Cygańskich melodji*, ale gdy przyj 
dzie znieść Chopina poloneza fis mol, granego 
w tempie i rytmie wojskowego marsza, do­
świadczenie jest naprawdę zbyt ciężkie. (t.)

Z Rosji.
Z Kaukazu.

Tyflis 8 marca. Z Kutais donoszą urzędow- 
nie: 200 uczniów szkoły realnej na wiadomość 
o wstrzymaniu nauki, udało się na podwórze 
szkolne z okrzykami hurra! przyczem rozwi­
nięto czerwone sztandary i dano strzały rewol­
werowe. Następnie uczniowie udali się do za­
kładu wychowawczego żeńskiego. Nie dopu­
szczono ich jednakże do budynku. 70 uczniów 
oddano dyrektorowi szkoły do ukarania. Przez 
cały dzień urządzano na głównych ulicach po­

chody, przyczem padały strząły r e w o l w e ­
r o w e .

Demonstrujący uczniowie otrzymali p o s i ł ­
k i  ze strony pomocników handlowych. N a p a ­
t r o l e  w o j s k o w e  s t r z e l a n o  i r z u c a n o  
k a m i e n i a m i .  Patrole wobec tego były zmu­
szone zrobić użytek z broni palnej.

W Erivanie dnia 4 b. m. wybuchły n i e p o ­
ko j e .  L e k a r z a  g u b e r n j a l n e g o  z a m o r ­
d o w a n o  na ulicy, jak się zdaje z p o w o d ó w  
p o l i t y c z n y c h .  Ze  s k l e p ó w  i d o m ó w  
s t r z e l a n o .  Trzech Armeńczyków i 1 maho­
metanin zginęło w tym dniu. W i e c z o r e m  w 
r o z m a i t y c h  p u n k t a c h  m i a s t a  p o n o ­
w i ł y  s i ę  n i e p o k o j e .  S t r z e l a n o  t a k ,  i ż  
p o l i c j a  i w o j s k o  m u s i a ł y  w k r o c z y ć .

W ciągu dnia wczorajszego zabito 7 M u­
z u ł m a n ó w ,  1 A r m e ń c z y k a ,  a 18 os ób  
r a n i o n o .

W O J N A .
Bitwa pod Mukdenem.

Paryż 8 marca. Journal zamieszcza następu­
jącą depeszę swego sprawozdawcy z Mukdenu 
z d. 7 b. m. 7 wiecz.: Wczoraj b e z  p r z e r w y  
r o z g r y w a ł y  s i ę  a t a k i  i k o n t r a t a k i .  
J a p o ń c z y c y  z d o b y l i  z p o w r o t e m  Ta-  
s z i c z a o ,  które im Rosjanie odebrali. W szy­
stkie wsie na zachód od Mukdenu są s p u s t o ­
s z o n e .  Nad rzeką Hun wojsko jenerała Zapiń- 
skiego odparło k i l k a  s i l n y c h  a t a k ó w  ja ­
pońskich. Po każdym ataku Rosjanie groma­
dzili zwłoki japońskie, przysypywali je ziemią 
i tworzyli w ten sposób s z a ń c e .

O g. 5 ej wiecz. Japończycy, po z a c i ę t e j  
w a l c e ,  p o c z ę l i  w y p i e r a ć  R o s j a n  n a  
p ó ł n o c n y  z a c h ó d  od Mukdenu i doszli aż 
b l i s k o  k o l e j i  n a  p ó ł n o c  od M u k d e n u .  
Wówczas cztery pułki syberyjskie pomimo sil­
nego ognia rzuciły się na nieprzyjaciela i uda­
ło się im wstrzymać pochód Japończyków. W al­
ka ta bezwątpienia potrwa całą noc.

O b u s t r o n n e  s t r a t y  s ą  w i ę k s z e ,  n i ż  
p o d  L i a o j a ii e m.

Londyn 8 marca. Daily Tel. donosi z Tokio 
z 7-go b. m.: W niedzielę oddział konnicy ja­
pońskiej zderzył się z oddziałem rosyjskim, li­
czącym przeszło 1000 kozaków, o 25 kim. n a  
p ó ł n o c  od S i n m i n t i n .  Rosjanie zbiegli i po­
zostawili wiele trupów.

Petersburg 8 marca. (P. a. t.). Krwawa w a l ­
ka n i e  u s t a j e ,  przeciwnie staje się coraz  
bardziej zaciętą Rosjanie zwrócili swoje skrzy­
dła ku północy i stoją obecnie równolegle z ko­
lumną jap., która wykonuje ruch oskrzydlają­
cy. Obaj przeciwnicy uparcie trw ają na swoich 
stanowiskach. Codziennie napływają jeńcy jap. 
W ciągu dnia stoczono znów walkę pod Juhu- 
antun na drodze do Simintin.

U b i e g ł e j  n o c y  J a p o ń c z y c y  zaatako­
wali p o n o w n i e  o d d z i a ł  R e n n e n k a m p f a ,  
K a u t u l i n  i p o z y c j e  w p o b l i ż u  p a g ó r ­
k a  P u t i ł o w s k i e g o .

Mukden 8 marca. Doniesienia B. Reutera 
z d. 7 bm.: O g. 2 nad ranem J a p o ń c z y c y  
z a a t a k o w a l i  ros. p o z y c j e  n a d  Hun .  
B e z  p r z e r w y  t r w a ł  o g i e ń  a r t y l e r j i  a
0 świcie był on skierowany n a  p ó ł n o c  aż ku 
drodze ku Sinmintin. Samtąd obecnie wracają 
ranni i zbiegowie chińscy. Przywieziono tu ta ­
kże część rannych Japończyków. W z d ł u ż  
d r o g i  od S i n m i n t i n  i n a  p ó ł n o c  od  m i a ­
s t a  s ł y c h a ć  o d g ł o s y  t o c z ą c e j  s i ę  b i ­
t wy .

Mukden 8 marca. (Doniesienie Biura Reute­
ra, 7 rano). Japończycy wykonywują d a l e j  
r u c h  o s a c z a j ą c y .  Japońskie oddziały po­
suwają się ku Tielinowi. Tymczasem R o s j a n i e  
a t a k u j ą  d a l e  j f r o  n t  j a p .  W niedzielę w 
nocy zaatakowali Japończycy Szahopu, Ordagu
1 Kondulizan (pozycje w centrum) od w s c h o ­
du.  W centrum obie strony utrzym ują się na 
swoich stanowiskach, atoli n a  p o ł u d n i o w y m  
z a c h o d z i e  R o s j a n i e  cofają się na swoją 
drugą linję.

Londyn 8 marca. Korespondent Biura Reute­
ra  przy głównej kwaterze rosyjskiej donosi 
z Mukdenu pod datą wczorajszą: Dzisiaj szala­
ła w a l k a  n a  p r a w e m  s k r z y d l e  b e z  
p r z e r w y  a ż  do w i e c z o r a .  Długość głów­
nej linji bojowej wynosi 6 kim. Do w c z o r a j  
Japończycy zajęli Matsiapu (nad rzeką Hun, w aż­
na ze względu na znajdujący się tam most, o 
którego posiadanie walczono zawzięcie w nie- 
dz i e l ę ) i posunę l i  s i ę  j e s z c z e d a l e j  n a  pó ł ­
noc ,  jakkolwiek — jak się zdaje — celu swe- 
go nie osiągnęli._____________________________

S t r a t y  R o s j a n  j u ż  t e r a z ,  jak się zda­
je, są z n a c z n i e j s z e  n i ż  w b i t w i e  p o d  
L i a o j a n e m, a straty j a p o ń s k i e  j e s z c z e -  
w i ę k s z e  od r o s y j s k i c h .

Petersburg 8 marca. (Godz. 2 pop.) P i e c h o ­
t a  j a p o ń s k a  o b s a d z i ł a  Jansutun. (Pozycja 
na prawym brzegu Hunho o 4 kim. na północ 
od Mutsiapu, a o 10 kim. na zachód od Muk­
denu. Red)

Londyn 8 marca. Do Daily Telegraph donoszą 
z Tokio z 7 b. m.: Według depeszy z Inka u 
z d a j e  s ię , że  główne siły Rosjan koło Fuszan 
cofają się ku Tielinowi. Straty są z n a c z n e .  — 
Wszystkie oddziały rosyjskie pomocnicze wysłano 
przez Mukden na północ. Kuropatkin przenosi swą 
główną kwaterę. Japońskie l e w e  skrzydło po  
z a c i ę t e j  w a l c e  w poniedziałek r o z ł o ż y ­
ło s w ą  k w a t e r ę  na północ od Mukdenu.

Lewe skrzydło tylnej straży Kuropatkina złoźo 
ne z 20000 ludzi wyborowego wojska cofa się.

Odwrót.
Berlin 9 marca. (Tel. wł.) Lok. Anz. dowiadu­

je się, że p o d  M u k d e n e m  w a l c z y ł o  400 
tysięcy J a p o ń c z y k ó w .

Mają oni j e s z c z e  ś w i e ż ą  a r m j ę  liczą­
cą 100.000 wyćwiczonych żołnierzy, którzy w 
t y c h  d n i a c h  w y r u s z a j ą  n a  p l a c  b o j u .

Londyn 9 marca. (Tel. wł.) Do tutejszego po­
selstwa japońskiego nadeszły depesze, że dnia 
6 b. m. japońskie lewe skrzydło odniosło na le­
wym brzegu rzeki Hun szereg zwycięstw, któ­
re z a d e c y d o w a ł y  o o d w r o c i e  c e n t r u m  
r o s y j s k i e g o .

Londyn 9 marca. (Tel. wł.) Tutejsze poselstwo 
japońskie otrzymało dziś w nocy wiadomość, 
że wczoraj o godz. 8 rano Japończycy zdobyli 
Maczuntun i ś c i g a j ą  R o s j a n  k u  p ó ł n o c y .  
Maczuntun leży o 16 kim. na pó ł n .  - w s c h ó d  
od K a u t u l i n  i jest b r a m ą  do P u s z u n . — 
W razie upadku Fuszun klęska l e w e g o  skrzy­
dła rosyjskiego jest n i e u n i k n i o n a .

Londyn 9 marcy. (Tel. wł.). Biuro Reutera do­
nosi, źe w nocy z 5 na 7 pod osłoną ciemno­
ści Rosjanie opuścili wszystkie swe pozycje nad 
Szacho i z n a j d u j ą  s i ę  w pełnym odwrocie 
k u  p ó ł n o c y .  P r z e d  o d w r o t e m  p o d p a ­
l i l i  oni  w i e l k i e  m a g a z y n y  z ż y w n o ­
ś c i ą .  O d w r ó t  o d b y w a  s i ę  w nieładzie 
P i e c h o t a  j ap .  a t a k u j e  e n e r g i c z n i e  
uciekających nietylko od południa, ale i od 
w s c h o d u .  Upadek Mukdenu jest bliski.

Berlin 9 marca. (Tel. wł.). Biuro Wolffa o- 
trzymało autentyczną wiadomość, że Rosjanie 
opuścili pozycje nad Szaho i cofają się w nieła­
dzie ku północy.

Londyn 9 marca. (Tel. wł.) W nocy nadeszła 
tu wiadomość, że Kuropatkin znajduje się w peł­
nym odwrocie ku północy i czym r o z p a c z l i ­
w e  w y s i ł k i ,  a b y  s i ę  d o s t a ć  do T i e l i -  
nu.  Tam jednak przecinają mu drogę trzy kor­
pusy japońskie, k t ó r e  j e s z c z e  n i e  b r a ł y  u- 
d z i a ł  u w b i t w i e .

Londyn 9 marca. (Tel. wł.) Daily M ail i inne 
dzienniki donoszą, że do Waszyngtonu nadszedł 
t e l e g r a m  u r  z ę d o w y, donoszący o wielkiem  
zwycięstwie Japończyków pod Mukdenem.

Londyn 9 marca. (Tel. wł.) Nadeszły tu w cią­
gu nocy depesze p o t w i e r d z a j ą c e ,  źe zwy­
cięstwo Japończyków pod Mukdenem jest zupełne.

KURSY TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ 8-go marca. — (Giełda pop,). — Godzina 

3*-—. — Marki 117-22, Renta majowa 100*30, Węg. renta 
koronowa 98*10, Akcje austr. zakładu kredyt. 678-75, 
Akcje węg. 790 5 , Akcje Anglobanku 299 —, Akcje 
Unionbanku 557-50, Akcje Landerbanku 468 75, Akcje 
koleji państw. 655*75, Lombardy 89*—, Akcje fabryki 
broni 576*—, Akcje tytoniowe 334 —, Akcje Alpiny 540-50,. 
Losy tureckie 14125, Ruble 253*—.

NADESŁANE.
Zakład dentystyczny

dra T. T y s z e c k i e g o
lekarza-dentysty 423

ulica Jagiellońska 1. 5 (róg Szewskiej).

  ___J  f  Obraz od 1632 r. łaskami słynący w kościele św. Barbary w Kra-
A l f f  A |  f l l l f  A f S  M f  Mm UmSmmKmSJi kowie, po mistrzowsku przez jednego ze słynnych malarzy do pier-
_ _ _ -  W0 tneg0 stanu przyprowadzony, i na nowo 2 1  stycznia b. r. uro­
czyście ku czci publicznej odsłonięty. — Reprodukcje fotograficzne tegoż w formacie wizytowym, gabinet i foljo — są tylko w handlu 

dewocjonaljów K a z .  Zajączkowskiego, plac Marjacki 8  Kraków, do nabycia, po cenie BO h., 80 h. i 3 kor.



Zawiadomienie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, iż w lutym 1905 roku założyliśmy m a­
gazyn wysyłkowy własnych wyrobów tkackich lnia­
nych, wełnianych i bawełnianych, oraz różnych to­
warów w zakres tkactwa wchodzących pod firmą’:

J ó z e f  B ąjgrow icz  i  Z yoh
pod »Opatrznościąc( 

w Twórczynie obok IWrosna,
która poleca znane z dobroci t  trwałości własnego 
wyrobu płótna korczyńskie i inne wyroby wykonane 
jak najdokładniej z najlepszego przędziwa jakoto: 
Płótna różnego gatunku od najcieńszych do naj­
grubszych na koszule, prześcieradła, poszewki, sien­
niki, worki i ścierki do podłóg; JDreliszki szare 
i kolorowe liberyjne; Ścierki w różnych gutun- 
kach; Bymy  na poszewki i kalesony; Chustki 
do nosa białe z kolorowemi szlaczkami i mereszką; 
JRęczniki zwykłe i apretowane na metry i tuziny, 
włochate kąpielowe szare i białe; TWamgrar- 
ny  wełniane i półwełniane; Szewioty (Zeugi) na 
ubrania męskie, damskie, letnie i zimowe w różnych 
kolorach i doborowych gatunkach.

Oprócz powyżej wymienionych wyrobów utrzy­
mujem y także na składzie i inne tkaniny jakoto: 
Płócienka kolorowe, Zefiry w różnych mo­
dnych kolorach i gatunkach; Szyrtingi, Szyfo­
ny, Oksfordy, Zapały kolorowe na wsypy; 
Nankiny w różnych gatunkach; IWapy na łóż­
ka; Fartuszki kolorowe gotowe szyte; Cho­
dniki jutowe i t. p. wyroby w zakres tkactwa 
wchodzące.

Zawiadamiając uprzejmie P. T. Publiczność o 
' nowozałożonej Firmie tkackiej, ośmielamy się nad­
mienić, iż trudniąc się tkactwem jako zawodowi 
tkacze, a następnie odbywszy długoletnią praktykę 
handlową pracując jako współpracownicy w pier- 
szej krajowej Firmie tkackiej, przeto posiadamy 
odpowiednie wiadomości do prowadzenia tego prze­
mysłu i wykonania znanych z dobroci i trwałości 
w r ó b  ów tkackie 11.

Zwracając uwagę P. T. Publiczności na powyż­
szą nowo założoną Firmę tkacką, ośmielemy się 
prosić Ją uprzejmie o łaskawą próbę, przyczem za­
pewnić możemy, że usiłowaniem uaszem będzie 
przez rzetelno postępowanie zyskać i zachować za­
ufanie łaskawych naszych P. T. odbiorców.

W nadzieji, iż P. T. Publiczność ze względu 
na dobroć i trwałość wyrobów, jakoteż rozwój 
przem ysłu krajowego, chętnie nas swemi zleceniami 
zaszczycać raczy, o co najuprzejmiej prosimy, kre­
śląc się

z głębokim szacunkiem i poważaniem

Józef Bąjgrowiez i Zych
tkacze i właściciele wyrobów tkackich 

w KORCZYNIE obok HROSlifl.
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Próbki i cennik wysyłamy na żądanie darmo i opłałnie.

,,Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje P asty lek  Geraudella". 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GEKAUDELA
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłu­
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Iry tacy i piersiowej, Astmy, etc. _
Niezbędnych dla osób, k tóre zbytecznie głos utrudzają. 3681 4 16

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawiera 72 Pasty lek  i sposób zażywania takowych.

Do nabycia we L w ow ie: w aptekach P P . W ewiórskiego i Ruckera • 
w K rakow ie: w aptekach PP. W iszniewskiego i Redyka.

M ARKA OCHRONNA. Odznaczone na W ystaw ie krajowej w  r. 1894 
dyplom em  honorowym  c. k. M inisterstw a 
_________________ handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

ADKA"
W  KROŚNIE

poleca Szan. P . T. Publiczności swego wy­
robu  czysto Jniane, sławne z dobroci, ręcznie 
tkane PŁOTKA K O RCZYŃSKIE  od

najgrubszych do najcieńszych web,
i B i e l i l z n ę  stołową o wzo­

rze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze

Wyprą wyśiubne
ZAMÓWIENIA nadsyłać prosimy wprost DO KROSNA (por-*- 

egpaż i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądai 
lyiamy franco odwrotny poczta.

Eleganckie
spodnie spacerowe

złr. 3.50 poręczonej doboro­
wej jakości, posiadające najno­
wszy frson, sołidnv kolor i nie­
naganny wiedeński krój, sprze­
dajemy za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zap’su; rzy 
odbiorze 2 par złr. 4.75. Przy 
zamó wieuiu wystarczy podać ca­
ł ą  długość objętość w pasie i 
długość w kroku. Wysyłka za 
zaliczką lub za poprzed. nadesł. 
pieniędzy przez D0(1 EKSPORTOWY
U b io r ó w  m ęsk ich  i dziecinnych

Gorlice ul. 3 Maja 1. 35. 
Nieodpowiednie zamienia się bez jakichkolwiek 
trudności. Każde zamówienie na 
miarę z garderoby męskiej i 
dziecinnej zostanie również bar­
dzo szybko i rzetelnie po naj­
tańszych cenach fabrycznych 
uskutecznione. Aby się każdy 
mógł przekonać o naszych nie­
zrównanie niskich cenach, pro­
simy uprzejmie o zamówienie 
próbne i o liczne zwiedzanie 

naszego składu fabrycznego.
Gorlice ul. 3 flaja 35.

Karol G ustaw  Hildebrandt
Kraktiw, plac Szczepański 8. 

I-szy G A U C Y JSK i
Instytut Techniczny

wyrobów szklanych
i a p a r a t ó w  n a u k o wy c h ,  

termometrów precyzyjnych
do wszystkich potrzeb. 87 

Najtańsze żróuło wszelkich 
gatunków  term om etrów poko­
jowych, kąpielowych ido okien.

HOTEL POLSKI
•W KRAKOWIE

blizko kolei
przy ul. Floryańskiej

(obok bram y Floryańskiej) 
poleca pokoje od najwykw intniej­
szych do najskrom niejszych; ceny 
bardzo przystępne, od ii O cnt. za  
pokój. U W A G A ! Na m iejscu zn a j­
duje się telefon Nr 469 do użytku. 
Gości, tak  w  obrębie K r a k o w a  jak  
i do wszystkich głównych m iast ca­

łej Austryi. 1777

Stałej posady 3722

i n k a s e n t a
przy większej insty tucyilub  przedsię­
biorstwie, poszukuje młody mężczy­
zna z większą kaucyą lub zagwa­
rantow aniem  swoim majątkiem. — 
W iadomość w Admin. „Głosu Na­
rodu" pod lit. „W. S.“

L M m tt.c & is tg m .
P a i n ~ E x p e l i e r .

cl srani*, »ukyć n o -
łs a  -wcffyttkirh *pt*. 
k&ch.trseba a w n e  uwa­
la ć  na markę „katwicęf*

A p ie ń  R iebitra , Praga.

ioczta, te- 
’ tuie wy- 

951 1

Udzielam lekcyi
przedmiotów szkolnych uczennicom 
i uczniom z pierwszej drugiej i trze­
ciej klasy szkół normalnych a za­
razem lekcyi muzyki. 277

Zdrowie d la  wszystkich.
\ ^PPewralgie, Bole głowy, Neuraste- 

nie, Hysterye i wszelkie Cho­
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu pigułek antinewralgicz- 
nych Dra Cronier. Skład w Paryżu 
u P. Schmitt, apteka rue La Boetie 
75 W  Krakowie w aptekach Pp. Wi­
szniewskiego, Redyka i J. Macudziń- 
skiego, we Lwowie w aptekach Pp. 
Wewiórskiego i Ruckera 3087 08

8 Przy cierpieniach żołądka
braku apetytu, paleniu w piersiach (zgadze), zatwardzeniu, osła­
bieniu żołądka, złemu trawieniu i innych przypadłościach żołądka

(przedtem Ma- 
riacelskie)

m oąa bvć

Kropie iO M ó w e  Bardfego
z powodu swojego pobudzającego apetyt i wzmacniającego działania, 
z najlepszym  skutkiem  zastosowywane. Cena za flaszkę w raz ze spo­

sobem  użycia K .—‘80. Flaszka podwójua K. l -40. 
UWAGA! Ażeby przy zakupnic otrzymać tylko te, przez Publiczność 
od dziesiątek la t ogólnie znane pod nazwą ..Krople M ariacelskie"— 
a nie liche jakieś naśladownictwo, proszę żądać wyraźnie ..Bradego 
kropli Mariacelskich" — opakowanych w czerwone pudełko, które 
musi być opatrzone m arka ochronna z wizerunkiem Matki Boskiej 

i prócz tego podpisem:

Bo nabycia we wszystkich aptekach.
Gdzie niema, w vsyła C entralny skład C. BR ADY”, APTEKA. W IE?, I., 
FLEISCHM ARKT. za pobraniem lub zaliczką Kor. 5 sześć małych.

Kor. 4-b0 trzy duże flaszki o płatnie. 8369

HEGEDUS.

3  k oron y  za  k a żd y  a d res!
kto mi poda, gdzie obecnie przebywa

1. K azimiera Hempa, do niedaw na zam. w Krakowie, Szlak 2S II.
2. Teofil A ndrvsik „ „ J Szpitalna 26
3. Kazimierz Danusz „ „ „ „ Studencka 6
4. W incenty Stemiński „ ,. „ Karm elicka 10
5. Franciszka Barcik „ „ .. Graniczna 14
6. J a n  Oremus „ „ ,, Czysta 6 I  p.
7. Karol Stuciński „ „ it TóDólcOYa 6-
8. Ja n  Bibulski „ * ’ Smoleńska 19.
9. Rozalia Głogowską ” ” Kopernika 22.

10. Mikołaj Kozo^ >2 * ’ D łu^a 57,
11 . W incen ty  M?czeU ■ ;  ;  W ^ , n T p. C W U w Ica

otrzyma, za każdy adres powyższą nagrodę.
Korespondencja polska. — Zapewniam dyskrecję. 4431

0T0N TH0MA, Stuttgart Reinsburgstrasse 61,

po kucharzu dworsk. 
1 była w W iedniu w 

większym domu, ob- 
znąjmiona doskonale 
z praniem  i prasow a­

niem, przyjmie zajęcie w większych 
domach. — Łaskawe zgłoszenia pod 
ad r .: A , M e j a k ,  Zwierzyniec 76, 
(koło myta).

S 8 a i 3 @ 6 ) ( » § a 8 § i

Miód patoka
deserowy, kuracyjny, z własnej pa­
siek 5 kilogr. blaszaniia po 5 kor. 

90 hal. opłacony. Doskonałe miody 
do picia w beczułkach od 15 litrów  
po 70, 80 i 1.20 kor. loco kolejowa 
stacja, także we flaszkach A 3/4 litr. 
z flaszką po 70, 80 i 1.20 kor. roz­
syła E u g e n iu s z  K iliń s k i,  w  
Z b a ra żu . 84

Trociny drzewne i
m ia łk o  i  g r u b o  r z n ię t e  b a r d z o  
t a n i o  m o ż n a  d o s t a ć  k a ż d e g o  
c z a s u  w  * a b ry c e  R o m a n a  Mu­
r a ń  y ie g o  n a  G r z e g ó r z k a c h .  P r z y  
w ię k s z y m  o d b io rz e  z n a c z n y r a b a t .
Pój kilo pierza gęsiego  

tylko 60 cent.^^Ę
Rozsyłam zupełnie nowe, szare 

pierze, ręką darte, pół kilo tylko 60 
ct. to samo w lepszym gatunku 
tylko 70 ct. w pocztowych pakun­
kach próbnych 5-kilowych za po­
braniem pocztowem. J. K rasa  
handel 'pierza w Smićhowie kolo Pragi 
(Czechy 660). — Wymiana dozwo­
lona. — Upraszam o dokładny adres.

Proszą o wsparcie
WDOWA

z czworgiem małoletn. dzieci, (naj­
starsze 8-letnie, najmłodsze 6-mie- 
sięczne bardzo chore) prosi litościwe 
serca o jakąkolwiek pomoc w nie­
doli. Adres-" Agnieszka D ąbro ­
wską Półwsie Zwierz. 79. " 112

Blaga o litość
staruszka, 84 la t licząca, wdowa po 
w eteranie z r. 1831, m ająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przyjm uje 
Adm. „Głosu Narodu". 817

W DOW A
po pryw atnym  oficjaliście, osoba 
wiekowa, chora, nie zdolna do ża­
dnej pracy, pozostająca bez środków 
do życia, blaga litościwe serca o po­
moc. Łaskaw e choćby najdrobniejsze 
datki prosi nadsy!ać do Adm. „Gł. 
Narodu" dla Zarzyckiej.

Biedna kobieta
od roku już bardzo cierpiąca, p ra ­
gnie jedno z o swych dzieci ładnego 
6-letniego chłopca oddać za swoje. 
Również poleca się łaskawym  wzglę­
dom P. T. Publiczności z prośbą o 
jakieś w sparcie na opłatę mieszka­
nia. L as awych w yjaśnień udzieli 
Adm. „G^osu N ar.“ pod Z. L.

Ociemniały kelner
wskutek utraty wzroku, pozbawio­
ny możności do pracy, zwraca się 
wraz ze swoją rodziną, której nie 
może wyżywić, do luazi miłosier­
nych, z prośbą o pomoc. — AdreS 
wskaże, ewenŁ przyjmie datki A4- 

ministracya „Głosu Nar." 319



Na Wielki Post!
Księgarnia Katolicka

W KRA K OW IE 
ulica św. Jana 1. 6 (Hotel Saski). 

poleca
Chwila adoracji u stóp Pana Jezusa, 

niepojęcie utajonego w Przen. 
Hustyj . . . . K. — 20 

fiudziny dwie adóracyj Naj. Sakram. 
w czasie 40-godz.nab żeństwa 
i na Boże Ciało . . K. —20 

Fahjani K. ks. Misja apostolska. Część 
I. Nauki o pokusie . K. 3.— 

opr. w płótno » 4.— 
Grodzicki T. ks. Kazan, pasyj. K. 3.60 

opr. w płót » 4.60 
Lituori Alfons ks. Przygotowanie się 

do śmierci . . . . K. 2.—
r opr. w płót. » 2.50 

Luzerne ks. kardynał Homilje o męce 
Pańskiej . . . . K. 3. —

Schouppe 0. T. J .  Dogmat o piekle.
wyd. opr. K. — 90 

Schouppe 0. T. J .  Śmierć i jej nauki 
w przykładach wyd. opr. K 1.20 

Uwagi nad męką Pańską, — wyjęte 
z kazań najsławniejszych mów­
ców kościelnych . . K .—60 

Uwielbienie Pana naszego w Jego bo­
lesnej męce . . . K — 80

i wiele innych rozmyślań.
Na porto należy dołączyć 60 

hal. Zamawiajacy wszystkie po­
wyższe książki otrzymają je franco.
% )K )IO K I)ir#)K I)K )K 3K %

zez
m atka 3-ga dzieci, której maż przed 
paru  laty  uległ również ciężlciej cho­
robie, błaga pobożne Osoby, zwłasz­
cza matki, mające swoje dzieci szczę­
śliwe, o łaskawe przyjście jej z po­
mocą, za co Bóg W am  wynagrodzić 
raczy, bo On w ysłuchuje prośby cier­
piących i biednych. Łaskaw e choćby 
najdrobniejsze datki, raczą łaskaw i 
Ofiarodawcy złożyć w Admin. „Gło­
su Narodu** dla. Chorej datk i 3-ga dzieci.

460 15
)K X f#l)K 3K )K  «  %

W  zakładzie kąpielowym  
w Szczawnicy 478 6

2 wille
z całem urządzeniem i placem 
budowlanym zaraz do sprze­
dania. Bliższa wiadom. Apteka 
pod Białym Orłem, Kraków A-B.

Do Drukarni w Jaśle

potrzebny zecer
(katolik) któryby potrafił skła­
dać i akcydensa. W arunki cen­
nikowe, a płaca nadcennikowa. 

474 5

Poszukuję 477 3
domu w dzierżawę

z kilkoma pokojami i odpowiednią 
kuchnią do tego lokalu, w K rynicy 
lub innej miejscowości kąpielowej. 
Zgłoszenia listowne pod lit. C. 40 
do Admin. „Głosu Narodu *.

Poszukuję zdolnego 476 3

reprezentanta
do nabywania w Galicji produ­
ktu wiejskiego. Kaucja wyma­
gana lub poięczeuie. Oferty do 
Adm. „Głosu Nar.“ p. lit. B. K.

Górka urzędnika
inteligentna, gospodyni, z braku zna­
jomości w celu m atrym onialnym  na* 
w iązełiby korespondencyę. Panowie 
całkiem sta rs i na rzadowem stano­
wisku m ają pierwszeństwo. Dyskre- 
eja rzeczą honoru, anonim y nie u- 
względnione. Adres: L. Z. Złoczów 
post. rest. 475 2

APARATA

mi
Zawsze świeże K LISZE, PA PIER Y  
dó kopjowania i c h  em i k a li  a oraz
wszelkie inne przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich 479 15

Hiemetz i Sp.
w Krakowie, ul. Szewska L 2, 

pierwszy dom od R ynku na lewo.

NA POST! NA POST!
W ielki wybór w szelkich ma­
rynat, ryb w galarecie, w ę­
dzonych i świeżych, ryb mor­
ski ch i rzecznych, oraz wi fika 
ilość postn. artykułów spo­
żywczych nadzwyczaj tanio

są do nabycia w handlu

LEONA SYKUT0WSKIEG0
I n M w ,

Szewska ul. I. 21.
Zlecenia na prowincję wykonuje 

odwrotnie.

A T 3  SALON sprzedaży 
rzeźb i obrazów ar-  *  V  WA w u o  TT CU.

tystow  polskich, o tw arty  codziennie 
w  dnie p o w s z e d n ie  od 10 do 1 z 

rana od 2 do 4 po południu. 32.
Ul. Bracka 5, na parterze.

Rydze kiszone
w ysyła w 5-cio kilowych baryłkach 
po 4 kor. 376.

Kaz. Kalendkiewicz
w unmtouŁi. -________

 SUBJEKTA
potrzebuje 441 4

handel towarów żelaznych 
T. P a w ło w s k ie g o

w Tarnowie.

Ruch wychodźców z Galicyi i Bukowiny
do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich miej­
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych 

pierwszorzędnych parowcach.
Zjednoczone, anstryackie, akcyjne Towarzystwo Żeglugi 

Parowej w Tryescie

Austro Americana fet

Jako Jedyne austryackic Towarzystwo żeglużue, które i 
na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 1904. 
L. 21903 upoważnione zostało do utworzenia Ajencji i za­

stępstw, ustanowiło

Jenera le  Ajencję dla Galicji i Bukowiny
1 upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencji 
Zadaniem tej organizacyi jest oprzeć swą działalność na 
rzetelnej podstawie i ochronić wychodźców od wszelkiego 
wyzysku i skierować ruch wychodźców o ile możności 

przez anstryacki port Tryest.
Towarzystwo i tegoż ajenci, mają czuwać nad tem, by i 

pasażerowie płac li tylko oznaczone przez Zarząd ceny 
jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.

Wszelkie wyjaśnienia, oraz s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę ­
t o w y c h
w Jeneralnej ajencyi w Krakowie ul.Lubicz 1.7..
oraz w jeueialuych Ajencyach w Brodach, Podwołoczy-‘ 
skach, Czerni owcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimia1 
i innych Ajencyach. 3321-18-50

Ces. i król. Dostawca Dworów: Austr.-W ęgiersk.
i Greckiego

Antoni Hawelka
Kraków, poleca:

porter angielski, oryginalny,
wytrawny, pięknie musujący 

w całych i pól butelkach.
Przesełki na prowincję odwrotnie. 6 426

Tylko w oryg. opakowaniu rosyjskiem. 321

■  I  I  I ■  u m

■
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D r zew k a  o w o c o w e
Szlachetne w wyborowych gatunkach ze szkółki Państwa Dzióków p. Tarnobrzegiem
Szczepy do zakładania sadów jako to: grusze, jabłonie, 

śliwki, czereśnie, derenie i orzechy włoskie 
do naszego klim atu zastosowane, które okazały już najlepsze 

rezultaty  i wytrzym ałość na  wszelkie zm iany powietrza.
Cena sztuki od 2—4 la t m n i e j s z e ..................................K. 0.50

„ „ „ 2—4 „ większe z koroną . . . . „ 0.80
?, n » 4 6 „ silne „  1 .
„ „  starsze, owoc rodzące z s ilną ,, ......................... „ 2.—

463 6 dziczki ładne od 10—20 hal.
P rzy  większych zamówieniach znaczny opust. Cenniki na żądanie 
w ysyła się opłatnie. Zam ówienia przyjm uje i odwrot. załatw ia

Michał Kubica w Tarnobrzegu.

■

■
■
n

Rządowo tg jH i  uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyaln. leczniozych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, Ł. 4.

w yrabia pod kontro lą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
Ae^one przez toż Towarzystwo 3200krak., pol<

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshd- 
blerskiej, Selterskiej, Vischy, Karlsbadzkiej, Ham burg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kw aśną oraz wody m ineralne norm alne z przepisu prof. 
jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — 

Cenniki na  żądanie darmo.

3 8 8 3 8 8 8 8 8 8 8 8 3 8 8 8 8 8 8 8 8 1

16 konny motor
gazowy d y n a m o  m a sz y n a  ak u ­
m u la tory  T u d o r a  rok używane, 
60 elim entów zaraz do sprzedania. 

Kraków, Wolska 4. 428 4

K a w a le r lat 37 religiirzym.-katol. 
urzędnik większej pryw atnej insty ­
tucji, w której pozostaje przeszło 
17 lat, obecnie zajmujący samodziel­
ne stanow isko z pensyą 2600 koron 
rocznie, poszukuje na tej drodze to ­
warzyszkę życia, posag wymagany, 
dyskrecja zapewniona. 454

K orespondencja wraz z fotografją. 
„Przyszłość** poste-restante Kraków, 
za okazaniem kw itu inseratowego.

Dwa wózki na resorartł 
drugi bez, używany, i 3 szorki tanio z powodu 
wyjazdu do nabycia. Kraków, Stradom lir. 2. 
u szlifierza. 46i

F0LWARCZEK
składający się z 20 morgów ziemi 
żytniej i ziemniaczanej w Piaskach 
wielkich w pow. podgórskim, bu­
dynki w dobrym stanie. — K A M IE 
NICA dwupiętrowa, w olna od po­
datku, w Podgórzu, położona przy ul. 
Lwowskiej 29, oraz różne parcele bu­
dowlane tamże, powierzchni od 100 
"żni kw. do 3.000 jest do s p r z e ­
d a n i a .  — W iadomość u  K arola 
B reuera w Podgórzu ul. K rakusa 15 

448 1

Magister tarm.
poszukuje zarządu apteki lub stałej 
posady. Zgłoszenia „Magister** post. 
rest. Nowy Sącz. 446 3

Popołud. lekcye
języków francuskiego, niemieckiego 
i rosyjskiego. Wiadom. w Admiuist. 
Głosu Nar. 165

OSOBA 438 3

w średnim  wieku, inteligentna, zna- 
jaca się na krawieo.yznie, mogąca 
zastąnic panią domu, szuka odpow. 
dosady. J e d l i c z e  Z. P. post. rest.

Ekstrakt orzechowy
do farb. siw ych włosów

wynalazku JULIAMI JOZEfOUICZA p a r tn e r a
Je stto  najlepsza roślinna farba, 

k tórą można w przeciągu 10 m i­
n u t ufarbować posiwiałe włosy
na kolor Gzarny, brunatny, szary i blond.

We Lwotrie u  p. A. Beacocka, 
ul. H etm ańska 4, u Ign. Jalila, 
H otel Europelski i u p. P io tra  
M ikolascha i Sp.; w Krakowie u 
Reim a i Sp. Rynek gł. linia A-B, 
J . H anaka i Sp. droguerja Szew­
ska, Fr.Z opotha droguerja Sienna 
i R. W iskidy pl. M aijacki. Cena' 
flakonu 3 kor., flakoniki próbne 
1 kor. 30 h. Przesyłka i gł. skład 
w W arszawie, Nowa Senatorska 2.

■  ■  ■  ■

z. l u m i n i
majster kamieniarski 
w Dębnikn 1. 91 p. Krzeszowice..
podejmuje się wszelkich robót m ar­
murowych tab lic, kropielnic, chrzciel­
nic itp. Jedynie główny wyrób po­
sadzek i stopni m arm ur. Dostarcza,, 
odłamów marm. na mozajki, posiada, 
w łasne łomy m arm ur, i przyjmuje 
wszelkie zamówienia po bardzo przy­

stępnej cenie. 364

Dochód wysoki
przez sprzedaż nowego dzieło 
które w obcych językach przeszło 
milion sprzedano, mogą osiągnąć 
zastępcy* Zgłoszenia do 290 
H, "Wulfers Kolonia n.Renem*

B
B B B I B B B

W  nowym gmachu Izby 
handlow ej

róg pasztowej i Długiej, będą 
do wynajęcia od 1. października 1905 r. 
okale parterowe na sklepy i Zakłady prze­

mysłowe. 456 3
■Wiadomość w Izbie 

handlowej.
Gmach pocztowy, Wielopole 

2, II piętro.

Zdolna KlI™“ KA
na prowincję. Wiadomość w 
Podgórzu ul. Długosza 1. 11 
u Pani Troczyńskiej. 462

Restauracja i
wraz z wyszynkiem wódek i piwa, 
bardzo dobrze prosperująca przy 
jednej z najgłówniejszych ulic K ra­
kowa jest z powodu wyjazdu w ła­
ściciela do sprzedania. Gotówka po­
trzebna 2090 złr. 457
Wiadomość w Adm. Głosu Narodu.

Majster
BŁA ŻEJ CIACIEK w B ratucicack 
p. Gawłów, pow. Bochnia e m a l j u -  
j e  d a c h ó w k i  o g n i o w o  i to za­
raz przy budowie, które to koloru 
ani połysku nie traeą nigdy. Od ty  

si ca 40 złr. 2

Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr. Antoni Beaupró. 
W Drukarni rGlosa Narodu" 
w Krakowie, pod zarządem 

S. Szembeka.


